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OPISANIE NOWEGO SPOSOBU UTRZYMY- 
WANIA ANANASOW ZA POMOCĄ PARY, 
w treybhauzie, urządzonym przez ogrodnika 
Jana Briuchanowa, Przekład WV. „4. Kumel- 
skiego (*). ż 


| Utrzymywanie ananasów w zimnych 
klimatach Europy, z wielą trudnościami 
dotąd było połączone. Wszakże, zbiera- 
nie tak soczystych i smakowitych owoców, 
_jakiemi są ananasy, zawsze było dla miło- 
śników ogrodnictwa dostatecznym powo- 
dem, dosowitego łożenia na ten cel, i do- 
zoru, i pracy, i kosztów. Od czasu, jak za- 
częto rozmnażać ananasy w Europie, wiek 
cały upłynął, a troskliwość ogrodników 
bynaymniey nie ostygła; owszćm, nie my- 
śleli nawet o środkach uniknienia, chociaż- 
by w części, uciążliwych trudów okolo ana- 
nasarni. Dò ogrzewania korzeni tey delika- 
tney rośliny amerykańskiey, którą dotych- 
czas wszędzie prawie utrzymują w wazo- 
_ nach, używano dawnym zwyczajem, albo 
kory dębowey, albo też trocin z gnojem; nie 
przykrząc bynaymniey, w częsićm ich prze- 
bijaniu,przektadaniu iodmienianiu. VW osta- 
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(*) Opisanie to ż rysinkiem , winien Prof. Szcze- 
glow, wydawca dziennika rossyyskiego: Vxasa- 
mear omnupeemii, wespół ze wszystkimi miło« 


śnikami ogrodnictwa, MWASĘSAAŁ IGkinowi. 


-Dz. Wi. N. Stos. I. LV. 1827r.cerwiec, 2A 
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tnich dopićro latach,umyślili nareszcie ogro- 
dnicy europeyscy, zwrócić pilnieyszą uwagę 
na ważną część ogrodnictwa treybhauzowe* 
go, izaczęli używać do ogrzewania grząd 
treybhauzowych, pary wodney. Lubo pier- 
wsze w tym rodzaju doświadczenia, robione 
były jeszcze w r. 1788, przez JFakefielda 
w Nortwich, w Angli (*); on jednak uży- 
wał pary, wcale odmiennym, aniżeli te- 
faz, sposobem: apparat jego, nie mniey 
był skomplikowany, jak i dzisieyszy syste- 
mat angielski, ogrzewania parą grządek 
treybhayzowych, przyjęty także i w Hol- 
landyi; wszelako, pomimo swoje skompli- 
- kowanie, ani dogodnie, ani jednostaynie 0= 
czekiwanych skutków nie przynosił. Pa- 
ra w nim przechodziła przez otwory skle- 
pienia, do skrzyni z korą, w którey stały 
wazony z roślinami. Apparat ten, w Anglii 
nawet, zdaje się, hie zasłużył na przyjęcie; 
a podobno zupełnie żaniechanym został, 
dla zawikłanego składu i niedogodności. Ja: 
koż, to pewna, że Anglicy do r. 1820 nie 
myśleli przyjąć w cieplarniach i oranże* 
ryach swoich, systematu parowego ogrze* 
wania ; gdyż podług planu 7Fańkcfielda, 
jedna tylko dotąd była urządzona cieplarnia 
u Lorda Derby, w Knowsley r. 1792. 


(+) Principes de Vart de chauffer, pór Th. Tredgold; 
p. 295. 
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W r. 1820 wyszło nareszcie opisanie 
cieplarni parowey i oranżeryi; założoney 
w Rossyi, przez Hrabiego Dymitra Ale- 
xandrowicza Zubowa, które powinno 
było wszędy wzbudzić należyty wzgląd, 
na systemat parowy ogrodnictwa treyb- 
hauzowego: Anglicy natychmiast chwy- 
cili się tego systematu, i oddając zupeł- 
ną sprawiedliwość przezornym widokom 
i rozporządzeniom wynalazcy, nie tylko, że 
zaprowadzili go u siebie po wielu miey- 
scach, lecz nawet zaczęli udoskonalać i za- 
stosowywać do wielkich zakładów swoich, 
dia utrzymywania wszelkich roślin. Staran- 
ność ich jednak, powynaydowała takie ap- 
parata, które, pomimo całey swojey uży- 
teczności w ogrodnictwie, zbyt są zawikła- 
ne i złożone, a przeto ledwo w powszech= 
ne użycie weyść mogące (*)- 

Apparat Hr. Zubowa składasię z ko- 
tla parowego, opatrzonego zwyczayną klapą 
bezpieczeństwa, z rur metallicznych do 
przeprowadzania pary, i z koryt albo skrzyń 
drewnianych, wodą napełnionych,: a umie-: 
szczonych pod gruntem cieplarni, czyli pod 
grzędami treybhauzowemi. Para, powsta- 
jaca w kotle, gorąca jeszcze wchodzi ru- 


(+) Traité thćorique et pratique sur le chauffage des 
serres au moyen d'appareils & ła vapeur, par Bay- 
ley et Moll. Paris, 1626. 
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rami do koryt z woda, iogrzawszy ją, no- 
wą wznieca parę, która przenika grunt 
cieplarni. Sami Anglicy, na których zda- 
niu w tym razie polegać z pewnością mo- 
Żna, przyznają, iż jeśli w tym sposobie o=. 
grzewania grząd treybhauzowych, będą u- 
ważnie umieszczane i opatrywane skrzynie 
z wodą pod gruntem ukryte, sposób ten bę- 
dzie naylepszym ze wszystkich im znanych 
środków,zastępowania gnoju ogrzewającego 
lub kory dębowey (*). Przydać tu jeszcze na- 
leży, iż ten sposób jest razem nayprost= 
szym ze wszystkich, dotąd przez cudzo- 
ziemców wynalezionych. Wszakże; i 
ten dosyć jest jeszcze zawikłanym dla więk- 
szey części ogrodników, anawet zawiera- 
jącym niedogodności, jak o tém z własnych 
doświadczeń mogłem się przekonać. 

VV krótce po wyyściu opisania tego spo- 
sobu, poruczoną mizostała, urządzona po- 
dług jego zasad, cieplarnia parowa,w letniém 
pomieszkaniu J. O. Xiężny Dółhoruko- 
wey. W cieplarni tey, utrzymywałem ró- 
Żne rośliny, lecz nie postrzeglem w nich , 
ani odznaczającey delikatności, ani szczegól- 
nieyszey siły, a nadto jeszcze przekonalem 
się, że w ney mnóstwo wylęgało się owa- 
dów. VW krótce też pokazały się w utrzymy* 


(*) Principes de Lart de chauffer, par Tredgold. p. 29%: 


a 
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waniu tey cieplarni następne trudności:1) WW 
niedostatku wodociągu, dostarczanie wody 
zadawało wiele i ciężkiey roboty. Skrzynie 
w niey umieszczone miały długości po trzy 
sążni, 6 ćwierci szerokości, a 8 wiersz- 
ków wysokości; do napełnienia ich wcho- 
dziło 40 wiader wody, którą przez trzy dni 
po puszczeniu pary potrzeba było dopeł- 
'niać, a co trzy tygodni zupełnie od- 
 mieniać: zawsze bowiem w tym przeciągu 
czasu, zaczynała się psuć i szkodzić rośli- 
nom. 2) Grunt formujący grzędę treyb- 
hauzową, z czegobykolwiek się składał, to 
jest: czy z ziemi, czy z kory, czy teź z tro- 
cin, od pary bezpośrednie do niego wsię- 
kającey, nie mógł przez cały rok wyschnąć, 
dła tego, że rośliny nie były w stanie wcią- 
gać wszystkiey z niego wilgoci, która im 
nie zawsze w jedney mierze jest potrzebną; 
przez co też i owoce ich byty zbyt 50czy- 
ste lub wodniste. 5) Dotakiey cieplarni, 
albo raczey do kotła i rur przeprowadzają- 
cych parę, trzeba było używać ludzi wpra- 
wnych i pilnych dostrzeżenia i kierowa- 
nia ogniem: kocioł bowiem parowy; będąc 
podobnym do kotłów machin parowych, 
juź tém samém nie jest bezpieczny, a prócz 
tego często się zdarza, iż rury ogrzane pa” 
rą, pękają w spojeniach od stopienia się lu- 
tu, albo też odrdzy po bokach nabywają 
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szczelin. 4) Skrzynie drewniane wewnątrz, 
od ciągłey wilgoci i wysokiey temperatury, 
zawsze gniją. Słowem , z doświądczenią 
prędkom się przekonał, że cały ten appa- 
rat wymagą ustawicznego opatrywania i 
nakładów, 5 

Skorom przełożył o wyżey: pomienio- 
nych niedogodnościach właścicielce nowo- 
urządzoney cieplarni, kazano natychmiast 
działanie nowego apparatu zawiesić,ą utrzy- 
mywać rośliny jak dawniey na korze. Ną 
tém zakończyły się moje doświadczenia nad 
parowym systematem ogrodnictwa treyb- 
hauzowego, zaprowadzonym przez Hr. Zu- 
bowa., Może bydź, żeczas krótki, na tę 
probę łożony, i niedośwyiadczenie moje, 
były przyczyną , iż niektóre z przytoczo- 
nych trudności za zbyt ważne poczytałem. 
Wszelako, do zaniechąnia tego systematu, 
i to mipjeszcze było powodem, że nigdzie, 
jak w Petersburgu, tak i w jego okolicach, 
nie widziałem w cieplarniąch parowych, 
tak wielkich i smacznych ananasów, jakich 
dochowyywałem się w garbówce, w prze- 
ciągu trzydziesto-letniey mojey służby w 
Carskićm-Siele, pod sterem ogrodników za- 
granicznych; zwłaszcza w ostatnich latach, 
kiedym był ich pomocnikiem, i miał: wol- 
ność postępowania wedle moich uwag. Zi 
tém wszysikićm jednak, sposób utrzymy* 
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wania ananasów, a w ogólności wszystkich 
roślin za pomocą pary, nie wyszedł mi zu- 
pełnie z pamięci, lecz tylko zrodził chęć u- 
łatwienia go i uproszczenia. 

Na ten koniec, ośmieliłem się w r. 1822 
prosić JW. Piotra Andrzejewicza Kiki- 
na, o pozwolenie, założenia w pomie- 
szkaniu letnióm JWey Zorsukowey, na 
Ostrowie-Kamiennym , ananasarni podług 
własney metody, celem robienia nowych 
nad parą doświadczeń. Jakoż, cieplar- 
nia ta wkrótce zbudowana, tak się po- 
myslnie udałą, iż, zdaje się, od nikogo 
zganioną bydź nie może, tak co do swoich 
płodów , jako też oszczędzenia prac ina- 
kładów. Aż nadto więc pewny jestem, 
że ‘jeśli miłośmicy ogrodniciwą zechcą się 
trzymać następnego opisanią urządzoney 
przezemnie ciepląrni, utrzymywanie ana- 
nasów i wielu innych roślin delikatnych, 
stanie się dlą nich i łatwóm i niekoszto- 
wnóm. Oto jest, ną czóm się pomienione 
zasadza urządzenie; | 

 Gieplarnia, zbudowana podług przyłą- 
czonega tu na tablicy planu KMNRQ, ma 
dziesięć sążni długości, a cztery szerokości. 
Znaydują się w niey dwa jednostayne, Ce- 
glane parniki, mające po dwie ściany zim- 
ne: tylaą, od północy, i boczną, nad wey- 


ściem do pieców, jako teź po dwie sciany 
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ciepłe: przednią, od południa As, i boczną, 
w jednym od wschodu sź, a w drugim, od 
zachodu. Przez te ostatnie przechodzą dwa 
kanały , służące do przepuszczania dymu, 
Jhk ifhk. NWjednym rogu każdego z 
tych parników, znayduje się piec prosty e, 
do którego jest wmurowany kocio! žela- 
zny f, na równi z jego pokryciem. Jedna 
„połowa tego kotła wisi wewnątrz pieca, 
a druga przymurowana jest do wierzchu; 
tak zaś kocioł ten powinien bydź osadzo- 
ny w uyściu kanałów , ażeby płomień 
dokoła go obeymował i ciągnął ku temu 
kanałowi, ku któremu ogrodnik zechce. 


Z boku kotła , w odległości 2% cali od 
górnego-brzegu, znayduje się otwór, do któ- 
rego wchodzi rurka mosiężna, mająca + cala 
"średnicy; rurka ta przechodzi przez po- 
 przeczńą ścianę parnika, powyżey pieco- 
wego uyścia, i opatrzona jest zewnątrz kur- 
kiem, za odkręceniem którego poznaje się, 
ile wygotowało się wody w kotle. Jeżeli 
po odkręceniu lego kurka woda nie wycie- 
ka, znakiem to jest, iż wiele się jey wygolo- 

wało, a wówezas należy póty dolewać do 
kotła, póki woda znowu przez kurek 
ściekąć nie zacznie. Zawsze pilnie po- 
trzeba doglądać , ażeby kocioł był napeł- 
niony do rurki. Dla tego więc wprzódy 
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się wymierza, ile od rurki do brzegów ko- 
tła rnieści się wody, i w jakim się ona prze- 
ciągu czasu wygotowuje. Aby zawrzeć 
większą ilość wody nad rurką, tak, iż- 
by jey np. na trzy wystarczyło doby, 
przykrywa się kocioł czapką miedzianą, 
szczelnie przystającą. 

W czapce kotła są dwa otwory, z któ- 
rych, do jednego, z boku parnika , wpu- 
szcza się krótka rurka, przez którą się wo- 
da do kotła wlewa; ta przechodzi przez 
ścianę parnika, niżey pomienionego kurka, 
i kończy się leykowatćm rozszerzeniem. 
Do drugiego zaś otworu, przytwierdza się 
rurka miedziana g, równającasię + dlu- 
gości parnika, mająca średnicy około dwóch 
cali; przez nięto para z kotla dostaje się 
"wewnątrz parnika. Części tey rurki wsu- 
wają się jedne w drugie, bez spojenia; ona 
bowiem służy tylko do wypuszczenia pary. 
Czapka oblepia się zewnątrz gliną, pomię- 
szaną z wiorami; przez co się zapobiega 
zbytecznemu ogrzaniu, dla obrócenia całe- 
go ciepła na rozwinienie pary. 

Kanały, pod przednią i jedną z bocznych 
ścian oznaczone, kk i kk, mają wkiśk 
osobne juszki, mogące się oddzielnie zamy- 
kać. Jeżeli podczas mrozów i wiatrów 
wypadnie ogrzać cieplarnią, tedy otwiera 
się nakrywka w juszce Æ zewnętrznego 
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kanalu Ak. WWówczas ciepło z pieca, 0-: 


grzewając ścianę zewnętrzną grzędy treyb- 
hauzowey, ogrzewa razem i powietrze w 
całym treybhauzie. Jeśli się odemknie ju- 
szka 4" kanału wewnętrznego , wówczas 
tymże sposobem ogrzeje się Ściana grzędy . 
. wewnętrzna, i powiększy cieplo samego 
gruntu.. 

- Z tego opisania łatwo się juź pokazuje, 
„że przy t takićm urządzeniu cieplarni, jedną 
itąż samą ilością drew, ogrzewam i powie-. 
trze w budowie do pewnego stopnia, i 
wzniecam parę; 

W lutym, kiedy słońce codziennie bar- 
dziey a bardziey zacznie ogrzewać cieplar- 
nią, przestaję juź opaląć lał zewnętrz- 
ny, dla podniesienia w gruncie do tego sto- 
pnia ciepła , jakiego potrzebują ananasy. 
Leinią porą, ogrzewanie wewnętrznego 
kanału odbywa się raz tylko na tydzień; 
chybaby długo trwała niepogoda, dla któ- 
rey opaląć należy potrochę, dwa razy na 
tydzień. 

W opalaniu pieca, trzeba. w ogólności 

zachowywać następne ostróżności. Jeżeli 
się zdarzą zimą mrozy, trwające ciągiem 
tydzień lub dłużey , a cieplarnia ogrzewa- 
na będzie należycie, dzień po dniu, stoso- 
wnie do mrozu, tedy para, może zbytecz- 
nie podnieść temperaturę w gruncie, i wie- 
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le przyczynić mu wilgoci. Dla uniknienia 
tego zbytku pary, postępuje się tym spo- 
sobem: jeśli dnia poprzedającego dosyć by- 
ło napalono, i pod korzeniami roślin ciepło 
dochodzi 28 stopni na termometrze Réau- 
mura,już tego dnia pary wzniecać nienaležy. ` 
Że zaś razem może bydź potrzeba ogrzania 
powietrza w cieplarni: aby więc ta zbytnie 
się nie ochładzała , w głównych czyli tyl- 
nych jey ścianach,znaydują się kanały pomo- 
cnicze 77%, które się opalają z pieców '//, 
sposobem zwyczaynym , i służą doutrzy- 
mywania nad sobą innych roślin. Tak 
więc cieplo, wewnatrz treybhauzu, może 
zawsze w równym stopniu bydź utrzymy- 
wane , przez ogrzewanie kanałów pomo- 
eniczych: 

Czesto się też zdarza, iż we dwie doby, 
ciepło pary wewnętrzney zniża się do 
dwóch stopni. Dla wynagrodzenia tey 
straty, a razem, ażeby nie podnieść zbyte- 
cznie temperatury , zaprowadziłem nastę- 
pny porządek ; Przed opaleniem pieców, 
stawi się pod kurkiem naczynie, 1 odem- 
knąwszy kurek, wypuszcza się z kotła wo- 
da przegolowana , a natomiast wlewa się 
świeża, po czćm, zamknąwszy kurek, roz- 
kłada się ogień pod kotlem. Jeżeli nie po- 
trzeba wielkiey ilości pary; tedy, jak tyl- 
ko zacznie dobrze wrzeć woda, dolewa 
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się coraz potrochę do kotła wody zimney, 
przez co powściąga ś się zbyteczne wrzenie 
i parowanie. Częsta odmiana wody utrzy- 
muje kocioł w czystości, i przyczynia się do 
odświeżenia pary. (o wszystko żdaje mi 
się bydź łatwóm, skutecznóm i niewyma- 
gającóm wielkiego pojęcia. 

Gdym, po nastaniu piękney pogody wio- 
senney, ogrzewał więcey wewnętrzne ka- 
: naty, postrzegałem, że nie zawsze w grun- 
cie dostateczna ilość utrzymuje śię a 
Że zaś w tey porze więcey aniżeli kiedy, 
dla roślin jest potrzebną, przeto dla pomno- 
żenia jey, obmysliłem następny prosty a 
bardzo skuteczny środek. Przed zapale- 
niem w piecu , otworzywszy pod par ni- 
kiem drzwiczki, odwilżam przez nie Wo- 
dą wszystkie jego wewnątrz ściany, za po- 
mocą sikawki ogrodniczey. Po zapaleniu 
w piecu, para łącząc się z odświeżonym 
tym „sposobem powietrzem, większą ko- 
rzyść roslinom przynosi , dła tego, iż do- 
starcza ich korzeniom świeżey wilgoci SA 
wzrost przyśpiesza. ! 

Objaśniwszy skład głównieyszych czę- 
ści, odróżniających mój treybhauz paro- 
wy od innych, pozostaje mi jeszcze opisać: 
skład pomostu, na którym usypuje się grzę- 
da, tudzież sposoby obchodzenia się z ana- 
nasami. 
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Wewnątrz parnika, wzdłuż tylney i 
przedniey ściany, w odległości 11 wier- 
szków od góry, porobione są przymarki, 
na których układają się w poprzek parni- 
ka, na dwa arsżyny jedna od drugiey od- 
dalone, belki, których końce są wpusz- 
czone do wycięć przymurka. VW te po- 
przeczne belki, równolegle do przedniey 
i tylney ściany, wpuszczona jest, belka po= 
dłużna, na trzy wiersżki gruba; a tak. 
wszystkie razem belki, formują niby kra- 
tę. Na tey kracie, wpoprzek parnika, 
układają się deski yy (na planie) po 5 wiersze 
ki grubości mające, któresię końcami opiera= 
ją na przymurkach ścian, a środkiem, na bel- 
ce podłuźney. VW deskach, dla przeyścia pa* 
ry, świdrują się dziury, jedna od drugiey 
na 5 wierszki,które się przykrywają czerep» 
kami z garnków, obróconemi wypukłością 
do góry; czerepki te na to są potrzebne, 
ażeby się otwory nie zatykały, i para je= 
dnosłaynie a ciągle przechodziła pod korze= 
nie roślin. Tak ułożone pomosty; będąc 
otoczone ż wierzchu czterema ścianami 
parnika, formują skrzynię, która się nas 
pełnia ziemią lub trocinami, istanowigrzę= 
dę, służącą do utrzymywania ananasów: 
Grzęda ta, ma 8 wierszków głębokości, a 
z doświadczeń przekonałem się, iż taka 
głębokość dostateczną jest na pomieszcze- 
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nie ananasów , o których sposobie utrzy- 
mywania natychmiast powićm. 

Dla nabycia naywiększey, ile można, 
wprawy w sposobach chodzenia około tych 
roślin delikatnych, w nowo urządzóney 
przezemnie cieplarni, musialem robić wie- 
Je prób czyli doświadczeń. Początek tych 
prób był taki: Przykrywszy otwory: w po- 
mostach czerepkami, usłałem na nich war- 
stę na1ż wierszka z jodłowych gałązek; 
a na tę nasypałem ziemi na cal przeszło, 
wyżey brzegów ścian parników ; tak, iż 
cale usypanie miało w głąb do 8 wier- 
szków. W jednym parniku umieściłem 
młode ananasy (planty), wkopawszy wa- 
zony do ziemi; drugi zaś parnik zająłem 
roślinami, już obiecującemi owoce, roz- 
dzielając je na dwa rzędy, to jest: prze- 
sadziwsży połowę z wazonów do usypa- 
ney ziemi, a drugą połowę z wazonami 
wkopawszy do teyże ziemi; jedne i dru- 
gie osudzałem naprzemian, tak, iżby w je- 
dnym rzędzie była naprzód roślina wsa- 
dzona do gruntu, po niey roślina w wa- 
zonie, następnie znowu w gruncie, it.d. 
Spodziewałem się otrzymać z gruntu lep- 
sze ananasy, dla tego, iż mogły swobod- 
nie rozpościerać korzenie: wszakże zawio- 
dła mię nadzieja: gdyż między pierwsze- 
mi a drugiemi, niewielka okazała się ró- 
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nica. W pierwszym roku, dochowałem 
się owoców z 6 i7 rzędami jagód, znacz- 
ney dochodzących wielkości; wreszcie, nie 
powinienem się był spodziewać lepszego 
skutku: gdyż planty ananasowe z różnych 
mieysc zbierałem, a do tego ze znacznym 
zapasem owadów , od których ledwo po- 
tym ochronić mogłem, prżez ścisłe zacho- 
wanie zaprowadzonego przeze mnie, w u- 
trzymywaniu ananasów , porżądku 

Powyższe doświadczenie nauczyło mię, 
14 trzymać planty ańanasowe prżez cały rok 
w gruncie nie należy: w ciągu bowiem 
miesięcy zimowych,rosliny te, nie mając do- 
koła siebie świeżego powietrza, którego 
wpusżczać nie można (?)a nadto jeszcze pod 
korżeniami znaydująć żbyt wiele ciepłey 
(wilgoci, puszczają na wszystkie strony 
mnóstwo słabych korżónków, które napró- 
Żno wycieńcżają ziemię i sime rośliny, tak, 
że ku wiośnie, kiedy rośliny potrzebują 
dostatecżney pożywności; grunt jey na- 
tenczas nie dostarcza. Prócz tego, żimą 
powstaje w ziemi zgnilizna : bo rozłożo- 
ne przez parę pożywne cząstki organi- 
czne , nie będąc zupełnie wciągnione przez 
słabe rośliny , podlegają fermentacyi czyli 
gniciu, które może udzielić tchliny samym 
nawet roślinom, a sprawuje nadto oddzie- 
lanie się czyli powstawanie na powierzch- 
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nie ziemi, śniedzi saletrzaney. Jeżeli anana- 
sy utrzymują się zimą w wazonach, tedy 
chociaż pod każdym znich ziemia się wy- 
cieńcza, same atoli rośliny zdrowe pozo- 
stają, i po przesadzeniu do gruniu na wio- 
snę, z cała mocą ciągnąć mogą z niego po- 
Żywność. Wypadek ten przewidziałem je- 
szcze przed doświadczeniem, i dla tego 
rozdzieliłem był planty na dwa rzędy. 

Za nadeyściem wiosny, dobywszy zie- 
mię z jednego parnika, w którym młode 
znaydowały się rosliny , nasypałem nato- 
miast trocin, i do nich znowu wstawiwszy 
też same wazony z roślinami, uważałem co 
się z niemi stanie. Pożądane skutki tey prze- 
miany wkrótce się okazały; w tydzień po- 
strzegłem w roślinach wzrost szybki i po- 
rządny, jako też odmianę w sile i kolo- 
rze; co mię wielce ucieszyło: Umieszczone 
w trocinach rośliny, doszły należytey wiel- 
kości, a przez jedno lato, nabyły przeszło 
5 stopy angielskie wysokości. 

To właśnie doświadczenie; powodo* 
walo mię do zaprowadzenia w ananasar= 
ni tego porządku, jakiego się trzymam do- 
tąd, co się tycze utrzymania, rozmnażania 
i doprowadzania ananasów do naydosko* 
nalszego; ile można, stanu. Porządek móy 
na tém się zasadza. Od yvrześnia do lute= 
go utrzymuję plant” ananasowe; tak młod- 
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% 
sze, jakoi te, które są blizkie wydania 6- 
woców, na trocinach. `W lutym, wyrzu- 
cam trociny , lecz nie ze wszystkićm; Z0- 
stawiam bowiem warstę ich do 1: wier- 
szka, na spodzie grzędy. "Ta odmiana, ro- 
bi się tylko w tym parniku, który przy- 
sposabia rośliny do wydania owoców; dru- 
gi zaś, z młodszemi roślinami, zostawu- 
je się bez odmiany. Po czém nasypaw- 
szy na pozostałe trociny ziemi świeżey ; 
przesadzam ananasy z wazonów rzędami 
do gr untu; gdzie dopiéro naylepiey im stu- 
Żą, pożywność ze świeżey ziemi, dzia- 
łanie słońca, wpływ świeżego powietrza, 
i ciępło pary; co wszystko dzielnie się 
przyczynia do ich wzrostu i A NE 0- 
woców. 

Po zebraniu owoców, pozostają dla cie- 
plarni korony i odrostki. Posadziwszy te 
reszty, w celu dochowania się nowych ro- 
slin, we wrześniu , śledziłem jak postapi 
ich wzrost w przeciągu czterech miesięcy 
zimowych , i postrzegłem, że „puściły li. 
ści grube, szerokie ,. foremne i odpowie- 
- dnie „wysokości, która u wielu dochodzi- 

ła 12 stopy. 
` 2 zasadzanych roślin, nie wszystkie 
rzeczywiście wydają owoce; niektóre bo- 
wiem zostają płonnemi. "Takie właśnie, 
w ciągu jednego lata wielkiey buyności 
Dz. Wil. N. Stos. [.17. 182 27 r.czerwiec. 22 
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nabywają; lecz na zimę nie zostawiam ich 
w gruncie, ale przesadzam do wazonów, 
co bynaymniey wzrastaniu ich nie prze- 
szkadzając , zabezpiecza od wycieńczenia. 
W ogólności , trzymając się wyżey opisa- 
nego porządku, lepiey jest przesadzać ro- 
śliny na lato do gruntu, a na zimę do wa- 
zonów, które się utrzymują na trocinach; 
gdyż trociny wielce się przyczyniają do czy- 
stości powietrza i oddalenia owadów, a na- 
wet przy niewielkiey ilości pary, utrzy- 
mują dostateczne ciepło, którego przy mier- 
ném opalaniu, wystarcza na trzy doby. 
Ziemia zaś więcey potrzebuje pary: nie 
tak ją bowiem prędko przenika i ogrze= 
wa ciepło, jak trociny. 

Cieplarnie moje, mają jeszeże po jed- 
nym lufcie. WW pierwszym roku moich 
doświadczeń, wypuszczalem przez te luf- 
ty parę do środka budowy, lecz ponieważ 
przekonałem się, że takie odwilżanie by- 
naymniey roślinom nie pomagało, teraz 
przeto lufty owe służą mi do zapewnia- 
nia się o stopniu ciepła w parnikach. 

Wszystkie inne części opisanego prze- 
ze mnie treybhauzu, nie różnią się od tych, 
jakiesię w podobnych budowach znaydu- 
ją, i mogą bydź poszczególe widziane na 
planie i przecięciach, do tego opisania przy- 
łączonych. O niektórych więc tylko, dla 
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_ lepszego objaśnienia, namienię: a i a' są 
skrzynie z wodą, znaydujące się za prze- 
pierzeniami szklannemi, odgradzającemi 
cieplarnią od przysionków około pieców; 
skrzynie te, połączone są rurą ce, idącą 
pod spodem. Przy jedney z tych skrzyń, 
znayduje się rurka z kurkiem, przez któ- 
rą woda wchodzi z.pompy; druga zaś, na- 
pełnia się nią za pomocą rury ce. Na pla- 
nie są oznaczone: literami dd, przeyścia 
około parników, wysłane płytami kamien- 
nemi; OP drzwi; X okna; mm' mieysca 
kominów, z których mm i i m należą do par-. 
ników, a m' i zm do kanałów pomocni- 
czych. W przecięciu, w kierunku linii CD, 
widzićć można drogę, którą dym przecho- 
dzi od jednego parnika, pód literami stun, 
gdzie £ oznacza juszkę znakrywką, a čų, 
część komina. W przecięciach także są 
oznaczone: przez 2, drzwiczki pod grzędę 
przez pp, grzęda; a przez v.v, posadzone 
na niey rośliny. 


MACHINY DO OCZYSZCZANIA WODY (*). 


Sziuka oczyszczania. wody ze wszel- 
kich brudów, i pozbawiania złey wo- 
ni, jako też smaku, wielce się podniosła od 


(*) Dictionnaire technologique. 
22" 


— 582 — 


'ezasu odkrycia zrobionego przez P. Lowi- 
ca (*) wkońcu zeszłego wieku. WWiado- 
mo, że jeżeli się przecedzi woda przez wę- 
giel zwyczayny, tedy, nie tylko pozbawia 
się wszelkich mętów, lecz nawet złey wo- 
ni i smaku, gdy jest zepsutą. P. Lowic 
w r. 1790, czytał na posiedzenia VWolnego 
Towarzystwa Ekonomicznego Petersbur- 
skiego, rozprawę uczoną, w którey dokła- 
dnie wyłożył całą korzyść swojego wy- 
nalazku. 

Francuzi nie zaniechali z tego korzy- 
stać, a wr. 1800, J. Smit, Kiusze i Mąfor 
otrzymali przywiley na wynalazek machin 
do oczyszczania wody. Teraz termin ich 
przywileju dawno już upłynął. Że zaś 
używane prżez nich sposoby oczyszczania 
wody, mogą wszędzić izawsze bydź przy- 
datnemi, wyłożymy j je przeto ze wszelkiemi 
szczegółami 

Sam apparat może bydź z drzewa, z ka- 
mienia, lub z gliny wypaloney, kształt je- 
go zewnętrzny jest walcowaty lub ostro- 
kręgowy, z podstawą czworościenną lub 
okrągłą, jak się komu podoba; można nawet 
w tym celu użyć baryłki. Jakikolwiek 
byłby ten apparat, zawsze potrzeba usta- 


(°) P. Lowic był znakomitym chemikiem i akade» 
mikiem (EsaRskisy Akademii nauk w St. Peters- 
burgu. Vota wydawcy Dzien. Rękod. i Handlu. 
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wiać go natróynogu, stopę lub blisko te- 
go wysokości mającym, ażeby łatwiey mo- 
Źna było cedzić wodę. | 
Wewnątrz apparatu, na 4 lub 5 cali 
powyżey dna, znayduje się pierwsza prze- 
gródka , z metallu lub piaskowca, mnóst- 
wem drobnych dziurek opatrzona, na- 
kształt silka albo łyżki do zbierania piany; 
przystaje ona szczelnie do ścian apparatu, 
Pod tą przegródką zbiera się woda czysta, 
jak to niżey obaczymy; aby zaś można by- 
ło ją wylewać, robi się na to około same- 
go dna otwór z kurkiem. Cienka rurka, 
na 5 lub 6 liniy średnicy, idzie przy ścia- 
nie wewnętrzney naczynia zgóry na dół , 
aż pod tę przegrodę: służy ona do przepro- 
wadzania powietrza, gdy się woda pod'spód 
zbiera lub też z naczynia wypływa. 
Na pierwszą tę przegródkę kładzie się 
kawałek sukna, a na nićm uściełą się na 2 
cale gruba warsta piaskowca tluczonego. 
"Tę warstę, przykrywa druga, złożona z mię- 
szaniny grubo utłuczonego węgla zwyczay- 
nego, oraz miałko utartego 1 przemy- 
tego piaskowca. VV niedostatku piasko- 
'wca, możną używać miałkiego piasku rze- 
cznego. Druga ta warsta, ma stopę gru- 
bości, albo też mniey lub więcey; wedle 
głębokości naczynia. Powinna ona bydź 
tęgo ubitą, ażeby przechodząca przez nię 
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woda dłużey zostawała w zetknięciu z wę- 
glem. Na wierzch tey drugiey warsty u- 
kłada się trzecia, na 2 cale gruba, z piasku 
lub piaskowca tłuczonego , a nareszcie 
wszystko się przykrywa tablicą kamienną 
lub metallową, tegoż kształtu i wielkości, 
jak jest apparat wewnątrz, i szczelnie się 
przytwierdza lub oblepia dokoła. Na środ- 
ku tey tablicy są trzy lub cztery otwory, 
wielkości cala. zo | 

Do każdego: z tych otworów wkładą 
się kołpaczek kamienny lub metallowy, 
mający kształt grzyba, z trzonkiem wy- 
drążonym i zmnóstem drobnych dziureczek; 
główki tych nakrywek gąbką są obwinię- 
te. Woda przechodząc przez gąbkę, na- 
przód się oczyszcza ze wszelkich mętów, 
Gąbki te kiedy niekiedy przemywać na- 
leży. i 

Rurka ołowiana, podobna dotey, o 
któ ey wyżey namieniliśmy, idzie od wyż- 
szey przegrody do samego wierzchu na- 
czyn a. Służy ona do tego, ażeby powie- 
trze mogło wychodzić przez nię , z mate- 
ryałów filtrujących, tojest z piasku i wę- 
gla, w miarę przesączania się przez nie 
wody. 

Na tóm się zasadza cały skład machin 
do oczyszczania wody. Z resztą, można go 
rozmaicie odmieniać , dla większey dogo- 
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dności w. użyciu. Czasem dają się we- 
wnątrz naczynia wzdłuż przegródki; przez 
co, woda już przecedzona, dostawśzy się; na 
-spód naczynia, podnosić się musi z dołu do 
góry przez inne cedzidła, dla lepszego o- 
czyszczenia; czasem też ścieka prosto na 
dno machiny, a ztamtąd przechodzi przez 
cedzidło , poczóm wypływa przez kurek, 
pe środku machiny osadzony; e0 wszystko 
epiey może bydź objaśnione za pomocą 
przyłączonych tu rysunków (*). 

Machina domowa do oczyszczania 
wody (Fig. 1).  Jestto machina wyrobio- 
na z piaskowca, która się ustawia na tróy- 
nogu; do składu jey wchodzi nakrywka i 
dwie rurki do przepuszczania powietrza; 
wierzchołek tych rurek oznacza Æ; wcho- 
dzą one wgłąb machiny tak, iż jedna się- 
ga niżey przegrody B, a druga kończy się 
w dolney próźności G. Na rysunku okaza- 
ne są inne jey części oddzielnie , dla ła- 
twieyszego pojęcia wewnętrznego składu. 

B, tablica metallowa, szczelnie przy- 
stająca do ścian machiny; po środku jey 
znayduje się jeden kołpaczek czyli ce- 
dzidło C, w kształcie grzyba, obwinięta 
gąbką. i 


(*) Oprócz wyliczonych machin, znayduje się je- 
szcze opisanie inuey machiny do oczyszezanią 
wody, w Dzienniku Wileń, 1921, l. 2, 8: 97: i 


/ 
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Ð, dzwon, przykrywający lejek Æ, 
przez który woda przecedzona spływa do 
próżności dolney g. 

Z, kurek do wypuszczania wody oczy- 
szczoney, z rezerwoaru 2. 

ZI, H, plan i przecięcie dzwonu D, 
stojącego na dolney przegrodzie. 
| J, J, plan i przecięcie tablicy metallo- 
wey B, z odchylonym dokoła brzegiem, 
gdzie się kit utrzymuje; po środku tey ta- 
blicy znayduje się otwór:okrągły , do któ- 
rćgo wchodzi wydrążony trzonek cedzi- 
dła C; a zboku małe wycięcie, na rur- 
ki Z przepuszczające powietrze. | 

Beczka do oczyszczania wody. Fig, 
2, wystawia prostopadle przecięcie tey be- 
czki, która jest dębowa, z obręczami że- 

 laznemi, z dwiema rączkami i kurkiem 

na dnie. Pierwsze dno tey beczki drew- 
niane a, a, ma trzy cedzidła b, b, b, w 
kształcie grzybów; na nie leje się woda, ma- 
jąca bydź oczyszczoną, 

<A, plan tego dna ze czterma cedzidła- 
mi b, 0,5,b. 

ce, drugie dno z małemi dziurkami. 

dd, dwie warsty iłuczonego piasko- 
wca lub piasku, znaydujące się pod dném 
wyższćm i na dnie niższém ; między temi 
warstami leży trzecia z węgla tluczonego 
e, pomięszanego z drobnym piaskiem. 


B, części Gddziclie cedzidła, Z gabka, 
tak wewnatrz jakoi 1 zewnątrz; niższa część 
J, wpuszcza się i przybija się ćwiekami do 
dna górnego a. a. 

Machina ręczna do oczyszczania 
wody. Fig. 5 wyobraża przecięcie pio- 
nowe tego narzędzia, zrobionego z drze- 
wa, mającego kształt ostrokręgowy , opa- 
trzonego obręczami żelaznemi, dwiema rą- 
czkami inakrywą, a stojącego na tróyno- 
gu. Wewnätrz apparatu znayduje się ce- 
dzidło, okryte dokoła piaskiem lub tłuczo- 
nym piaskowcem ; na nićm leży dno a, a, 
„do ścian nieprzytwierdzone. Woda wle- 
wa się na wierzch, a ztamtąd dostaje się do 
cedzidła przez dziurki 5, i podchodzi do 
dziurek znaydujących się w przegródce po- 
dłużney c; poczóm wchodzi do próżności d, 
z którey nareszcie przez. kurek wypływa. 

Tym sposobem zupełnie się oczyszcza. 


B, przecięcie cedzidła, zrobionego z bla- 
chy lub ołowiu, w kształcie bębna. Wyż- 
sze jego dno jest zdjęte, ażeby lepiey wi- 
dzieć można było przegródkę i dziurki, tak 
w dnie, jako i w wyższey części próżno- 
ści d, 


C, wewnętrzny kształt tegoż bębna. 
Figura okrągła wyobraża dno -„cedzidła; 
próźności b ic napełnione są materyałami 
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filtrującemi, a d jest ta próżność, do któ- 
rey zbiera się woda zupełnie oczyszczoną, 
- „JK, przecięcie cedzidła; linija oznaczo- 
na punktami PZA wyobraża przegródkę 
podłużną e, podziurawioną , rozdzielającą 
część przednią na dwoje, | 

F, wyobraża przegródkę %, %; w niey 
widać szereg dziurek, przez które woda 
przechodzi z próżności 5, do próźności ©, a 
ztamtąd do próźności d; linije punktowa- 
ne m, m, wyobrażają przegródkę podłuż- 
ną, która zdnem formuje próżność d. 

Machiny okrętowe do oczyszczania 
wody (Fig. 4). Kształt i wewnętrzny skład 
machin tego rodzaju, mogą bydź rozliczne. 
Przyłączony tu rysunek wyobraża jedną 
z nich, tak urządzoną , iż bieg i wahanie 
się okrętu, bynaymniey nie może prze- 
szkadzać oczyszczaniu się wody. 

Kształt wewnętrzny machiny na fig. 
4 odrysowaney, niczćm się nie różni od 
beczki na Fig. 5. : 

„4, przecięcie pionowe tey machiny, 
W wyższey jey części a, znayduje się 
wiaderko, szczólnie ją zamykające; dno 
w tém wiaderku(Fig. B)ma dziurki; wstrzy” 
muje ono wodę od wylewania się, w cza- 
sie gwałtownego kołysania się okrętu. 

Oczyszcza się ta woda, podnosząc się 
z dołu do góry (per ascensum), Naprzód 


wlewa się do wiaderka, zkąd spływa do 
próżności b, a z tey do dolney próżności 
c, przez rurkę łączącą d; ztamtąd pod- 
nosi się, przechodzi przez dwa dna dziu- 
rawe e, e, i przez warsty materyałów 
filtrujących f, g, J> A nareszcie wchodzi 
do próżności Æ, z którey wypuszcza się 
przez kurek z. zupełnie juź czysta, 

- 1, Z, mała rurka do przepuszczania po- 
wietrza, wychodząca z próźności h, aż 
na wierzch machiny. 
| m, kurek otwierający się wówczas, 

kiedy potrzeba wymyć narzędzie. 

C, plan dna wiaderka. 

D, plan dna machiny, z matemi dziur- 
kami. 

Beczka przenośna do oczyszcza- 
nià wody. Msztalt jey zewnętrzny nie 
-w sobie niema szczególnego. Do niey przy- 
Pia się wiaderko blaszane, z wierzchu 
ub u spodu; z wierzchu w ten czas, kie- 
dy się beczka przewozi, u spodu zaś, kie- 
dy potrzeba utoczyć wody czystey. VYY ia- 
derko to przymocowuje się, albo raczey 
tak się nakłada, jak bagnet na karabin. 

Materyały filtrujące znaydują się po- 
między dnem wyższćm a spodnićm , któ- 
re oba są dziurkowane, i do ścian przy- 
twierdzone. Dno spodnie jest podwóyne: 
z tych zaś dolne , łeykowate, dla tego, a- 
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żeby woda czysta łatwiey spływała do 
wiaderka, które w tym razie rozerwoar 
zastępuje. 

Opisany przez nas sposób cedzenia i 
oczyszczania wody, służy w Paryżu dla 
całego miasta, od r. 1806, to jest, po u- 
pływie terminu przywileju, nadanego wy- 
nalazcóm. 

Fabryka ta do oczyszczania wody, za- 
łożona jest przez P.Happe; może ona do- 
starczać wody czystey dla całego ludnego 
Paryża; woda ztamtąd w teyże idzie ce- 
nie, w jakiey przedaje się przez woziwo- 
dów, to jest, po 5 kop. wiadro. Opisze- 
my tu urządzenie tego pożytecznego i je- 
dynego w swoim rodzaju zakładu. 

WWszedłszy na dziedziniec, uyrzysz na 
prawo bardzo wielkie kadzi drewniane, 
po 15 stóp średnicy, a 12 wysokości ma- 
jące, które obeymują 7550 wiader wody. 
Kadzi te napełńiają się wodą z rzeki, za 
pomocą pomp, siłą koni poruszanych. Wo- 
da czerpa się ze środka rzeki, a spływa, 
korytami na 5o sążni długiemi, aż do fa- 
bryki, gdzie się wprzódy w Radziach trzy- 
ma, póki się nie ustoi, a muł na dno nie 
osiędzie. 

Dla dokładnieyszego pojęcia tey przy- 
gotowawczey operacyi, trzeba sobie na- 
przód wystawić, że kadzi są próźne. Na 
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przód się napełnia: kadź pierwsza, którą 
oznaczymy N. 1, potóm druga N. 2, a na- 
reszcie trzecia N. 5. Gdy się ta juź napełni, 
wodę z kadzi N. 1, przenoszą do machin : 
oczyszezających, które poźniey opisze- 
my; po wyczerpaniu z N. 1, czerpasię z 


N. 2, a nakoniec z N. 5, a tym czasem 
muł z N. 1 wyrzucają i znowu kadź 


tę napelniają wodą. "ym sposobem, za- 


wsze jedna kadź pozostaje pelna, z dru- 


giey zaś woda przenosi się do machin o- 
czyszczających, a do trzeciey wpływa z 
rzeki. Do napełnienia każdey kadzi, po- 
trzeba trzech godzin czasu. | 

Nayważnieyszą i nayciekawszą częścią 
tego zakladu, jest ta sala, w którey się wo- 
da oczyszcza; znayduie się ona na drugióm 
piętrze budowy; woda z pomienionych ka- 
dzi podnosi się na to piętro, i tam się o- 
cCzysźcza. Powiedzieliśmy wyżey, że wo- 
da toczy się z rzeki do kadzi za pomocą 
pomp siłą koni poruszanych; taż sama si- 
la nadaje ruch innym pompom, pędzą- 
cym wodę z kadzi do owey sali, gdzie są 
machiny oczyszczające. 

Sala ta, ma długości stóp 87, a sze- 
rokości 32. 

Naprzeciw głównego weyścia, urządzo- 
na jest kaskada, do którey się woda ob- 
szerną dostaje rurą; z tey kaskady spły- 
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wa do trzech niższych wanien, i skoro się 
te napełnią, woda z ostatniey wanny, 
spływa do kanałów , opasujących dokoła 
salę, i przez środek jey przechodzących. 
Wszystkie te kanały są z sobą połączone 
rurami ołowianemi. Z tych kanałów wo- 
da przechodzi do apparatów oczyszczają- 
cych, a następnie ścieka do dwóch ogrom- 
nych kadzi, podobnych do owych, które 
się znaydują na dziedzińcu ; z tych kadzi 
woziwody napelniają beczki, i rozwożą 
czystą wodę po domach. 

Apparaty do oczyszczania wody są w 
kształcie wielkich skrzyń, wewnątrz obi- 
tych ołowiem ; do każdey z tych skrzyń, 
woda przez cztery lub pięć rur spływa. 
Wewnętrzny ich skład jest tenże sam, ja- 
ki i w apparatach do oczyszczania wody, 
Smita, Kiuszeta i Mąfora, wyżey już o- 
pisanych. Mają one dna podwóyne z dziur- 
kami, ria których leży na cal warsta gru- 
bego piasku, na tey, gruba warsta węgla, 
pomieszanego z drobnym piaskiem, a na 
wierzchu znowu na 2 cale warsta grube- 
go piasku. | 

Woda, spływa naprzód do baniek o- 
łowianych, bokiem leżących, i szczólnie do 
kanałów przytwierdzonych. WW tych bań- 
kach znaydują się gąbki, przez które się 
wóda sącząc , pozbywa się większey czę” 
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ści brudów. Co dwie lub trzy godziny, 
gąbki te odmienia i przenywa robotnik, 
do tego tylko przeznaczony. 
W tym jedynym zakładzie, robota i 
posługa , tak wewnątrz jako i zewnątrz, 
z naywiększą dopełnia się ścisłością. Po 
różnych mieyscach, poprzyklejane są pra- 
widła, ze szczegółowóm objaśnieniem po- 
winności każdego robotnika i kary za prze- 
winienie. Regulament ten nader jest in- 
teressującym: wyczytać w nim można spra- 
wiedliwą surowość naczelnika, wymaga- 
jącego biegłey sprawności od swoich pod- 
władnych, a razem i troskliwość dobre- 
go oyca, opiekującego się pożytkani licz- 
ney swojey rodziny. VWprawdzie, prze- 
widziane tu są wszystkie przewinienia, i 
na- każde postanowiona kara, wedle wa- 
ności winy; lecz zato, w przypadku cho- 
roby, dostarcża się wszelka pomoc pracu- 
Jącym w tym zakładzie, z którego 200 0y- 
ców familiy, ma swoje utrzymanie. /V.4.K. 


Opisanie apparatu P. Pepisa, do 
przeczdzania wody lub innego piy- 
nu, w niewielkiey ilości. 


Fig. 2 wyobraża nacżynie szklanne, 
z blaszaną wewnatrz obrączką, około wyż- 
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szego brzegu. VV tey obrączce, porobio- 
ne są wycięcia, w które się wstawują cień- 
kie rureczki szklanne , albo pręciki, słu- 
ża one do utrzymywania zwoyku bibuło- 
wego, lub inney jakiey materyi filtrow- 
ney, która się do naczynia wkłada. Po na- 
laniu wody albo jakiegokolwiek płynu ce- 
dzić się mającego, kładzie się na wierz- 
chu nakrywkad, ochraniająca od pyłu itd. 

Fig. 5, wyobraża naczynie szklanne, 
do którego spływa czysta, przecedzona wo- 
da z naczynia poprzedzającego. Oba te na- 
czynia w punktach a i8 szczelnie nawza- 
jem w siebie wchodzą, składając jedno na 
Jig. + okazane. 

Apparat ten przedaje się w Londynie 
po 1; i 2 fun.szt., stosownie do wielkości. 

Fig. 4 wyobraża wielki rezerwoar 
do czyszczenia wedy, urządzony niedawno 
w Szkocyl. z 


* „4, jest skórzana kiszka, służąca do 


tego, ażeby rura Æ mogła się podnosić i 
zniżać, wedle tego, jaka jest wysokość wo- 


„dy w rezerwoarze. 


| B, rura blaszana, na końcu podziura= 
wiona, i tak podniesiona, że woda może 
do niey wchodzić wolna od brudów, na 
jey powierzchni pływających. ; 
C, kula blaszana, wewnątrz próżna, 
pływająca po wierzchu wody; utrzymuje 
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ona górny koniec rury B zawsze blizko 
powierzchni wody, którey przez to, wyż- 
sza tylko warsta do rury scieka. 
ØE rura drewniana, przez którą zby- 
teczna woda spływa, nie wylewając się 
AE rezerwo0aru. 

£, dluga rura żelazna, przez którą wor- 
da ae. ze Źródła lub strumienia do ru- 
ry drewbianey (r, mocno w rezerwoarze 
osadzoney. 

Ogromny ten rezerwoar, zbudowany 
Z „granitu, tęgim cementem spojonego, mą 
50 stóp diugości, 5o szerokości, a 10 głę- 
bokości.  Napełnia się wodą. za po- 
mocą rur żelaznych , idących od jednego 
Żródła, o 5 mile (okolo pięciu wiorst) od- 
leyłego, w któróm woda jest czystsza, ani- 
żeli w innych. | 

Trzeba wiedzieć, że ten rezerwoar do- 
syć jest płytki, w porównaniu do swojey 
obszerności, a to dla tego, ażeby więk- 
szą powierzchnia wody była wystawiona 
na działanie atmosfery. "Takie urządzenie 
okazało się bydź. nieuchronnćm: bo prze- 
konano się, że woda w tém źródle, pły- 
nac. przez grunt wapienny, wiele w sobie 
Qząstek wapna zawiera. Stykając się zaś 
z powietrzem, traci ów zbytek kwasu 
węglowego, który rozpuszczał wapno, i 
dla tego osadźa je na dnie rezerwoaru. 

Dz, Fil. Ñ, Stos. L. LY. 1827 r.czer wiec. 28 
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A ponieważ przewidziano, że ten osad 
wapienny , ciągle zbierający się w rezer- 
woarze, mógłby prędko zepsuć wszystką 
wodę, nie na powierzchnią „więc rezer- 
woaru, lecz prawie na dno sprowadza się 
woda „ze źródła: gdyż rura (r, nad samém 
się dnem kończy. Tym sposobem woda 
wchodzi na spód rezerwoaru, i ztamtąd 
na wszystkie rozlewa się strony, bynay-, 
mniey nie mącąc powierzchni, gdzie bę- 
dąc czystszą, po przecedzeniu się przez ko- 
niec rury B wypuszcza się do użycia przez 
kurek osadzony w rurze , wchodzącey z 
drugiey strony do kiszki Æ, która wewnątrz 
żelaznemi obrączkami jest rozpięta, ażeby 
jey zewnętrzna nie ściskała woda. /V.4.K. 


poza 


KTÓRA GAŁĄŹ GOSPODARSTWA WIEY- 
SKIEGO przynosi naywięcey czystego docho- 
du? „przez P. Schmalza, Prusko - Litewskiego 
obywatela. (*) 


Ze wszystkich gałęzi gospodarstwa 
wieyskiego, wyjąwszy tylko może utrzy- 
my wanie stad koni, żadna nie przynosi £e- 
raz tyle czystego zysku, jak ulepszony 
chów owiec (rozumićm przez to, rozmna- 
żanie pięknych owiec cienko-wełnistych). 


QE LA 
(+) Jahrbuch der preussischen Landwirthschaft. 


Mogą zaświadczyć o tem ci z gospodarzy, 
utrzymujących owce, którzy sami zbierali. 
wełnę cieńką i przedawali ją w Berlinie 
za wysoką cenę. Przypuściwszy , że nie 
zechcą ukrywać prawdy , wyznają zape- 
wne ,iżchów owiec był im naydogodniey- 
szym,i nay więcey czystego przyniósł zysku. 

Poczytuję sobie za obowiązek zrobić 
uwagę, że wielka pomyślność Saxonii, do- 
syć wszystkim znana, gruntuje się miano- 
wicie i prawie jedynie na chowie owiec. 
Teraz, kiedy wszędzie prawie utyskują na 
naywiększy niedostatek gotowych pienię- 
dzy, łatwo można w wielu okolicach Sa- 
xonii zaciągnąć w pożyczce wielkie kapi- 
taty, na procent nie większy jak czwar- 
ty; że zaś bardzo dobrze znam Saxoniją 
we wszystkich względach, i nie dawno je- 
szcze ją zwiedzałem, mogę przeto ręczyć, 
iż ten dostatek pieniędzy, naybardziey win- 
na swojemu owczarstwu. 

W Saxonii, na każdą milę kwadrato- 
wą, w ogóle liczyć można 6006 sztuk, po 
większey części wybornych merynosów, 
i z połączenia z nićmi wielce polepszonych 
owiec. Są tam takie owczarnie, w któ- 
rych z każdey seciny owiec, biorąc średnią, 
otrzymuje się po 12 szteyńów wełny (Ka-. 
żdy szteyn zawiera 22 funty), która z da- 
wnych juź lat przedawała się po 40 do 

i 25 
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46 talarów za szteyn. Lecz daymy, że ze 
sta owiec zbiera się tylko po 10 szteyn.wel- 
ny, â kaźdy szteyn przedaje się tylko po 
50 talarów: wypadłoby ziąd na każdą mi- 
ię kwadr. dochodu za weinę po 18,000 
tal. Że zaś owce rasy saskiey od daw- 
nych już czasów bardzo się wysoko cenią, 
a nawet wyżey od teraźnieyszych hiszpań- 
skich, dla czego też wielkie mnóstwo sa- 
skich owiec bywa zakupowanych przez 
wszystkie kraje europeyskie : równie 
więc i za nie, oprócz tego, Że za wełnę, 
wielkie summy wchodzą do Saxonii. WWno- 
sząc z owey pilności, z jaką Saxończycy 
w ogólności zaymują się chowem owiec, 
można śmiało przyjąć, iż z 6000 sztuk, co- 
rocznie, przedaje się od goo do 1000 owiec 
na płód: gdyż dla lepszego odbytu, po- 
wszechnie trzymają więcćy owiec, aniże- 
li baranów, a zatćm i więcey się jagniąt 
dochowują. 

Z lepszych owczarni przedają się ow- 
ce na płód po 20 i 25 tal. sztuka; lecz za 
to z innych, ledwo po 4 tal.; po większey 
zaś części po 6 do 12 tal. E zypuśćmy 
średnią cenę po 8 tal.: a za sztuk goo wy- 
padnie 7200 tal. Po wielu owczarniach 
przedają barany do płodu, po 10 do 60 za 
sztukę; a można z pewnością przyjąć: iż 
Z Ba sztuk przedaje się corocznie 50 ta- 
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kich baranów, w średnie$ cenie, po 10 tal. 
sztuka; co uczyni 5o00 tal.; nadto jeszcze 
za goo sztuk, baranow do rzezi i owiec 
brakownych, licząc sztukę po 5 tal., wy- 
padnie 2,700 tal. i 
Podług tego rachunku, na każdą milę 
kwadr. wypada z owiec dochodu 28,400 
tal.: bardzo znaczna summa : lecz wątpię, 
„ażeby blizką była prawdziwego dochodu. 
Zayrzyymy, tylko w rachunki dochodów 
z Królewskich owczarni w Saxonii: prze- 
konamy się, że w samey owczarni Lomań- 
skiey za 872 sztuk, wzięto w roku 9605 
„tal, coby czyniło za 6000 sztuk, przeszło 
66,000 tal: to jest, więcey, jak we dwoje 
tego, co « pierwszego rachunku wynikło. 
Nie sądźmy, ażeby to tylko miało 
mieysce w samey owczarni Królewskiey; 
owszem, Królewskie owczarnie, co do 
przedaży, baranów do,płodu i owiec, bar- 
dzo są ograniczone: muszą tylko przeda- 
wać je krajowcóm, a zwłaszcza: arenda- 
rzóm majątków skarbowych, za oznaczo- 
ną cenę np. po 15 tal. baran, a tymczasem 
inne owczarnie , jak Rochsburgska, i t. d. 
nie przedają Żadnego barana taniey , jak 
za 25 tal. 
Chociaż się nie możemy tego spodzie- 
wać, ażeby walnę iowee w tak wysokiey 
'przedawać cenie, jak przedają w Saxoni; 
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wszelako aż nadto jestem przekonany , że 
Litwa wtenczas się dopiero będzie mogła 
podźwignąć, i oddalić panujący teraz w tey 
prowincyi niedostatek pieniędzy , kiedy 
wszystkie nasze starania i środki, obrócimy 
na ciągłe rozszerzanie i polepszanie chowu 
owiec. 

Prawda, że w Saxonii zaczęto rozmna- 
Żać merynosy jeszcze w r. 1765, a zatem 
bardzo dawno; lecz też i u nas poczatek 
już zrobiono; a do tego łatwićy nam opa- 
trzyć się w merynosy , aniżeli przedtćm 
mogła Saxonija. Saxończycy bowiem mu- 
je 2 Hiszpanii brać małe tylko stada, 
i z własnego -uczyć się doświadczenia, 
jak potrzeba obchodzić się z merynosami, 
nie mogąc tego zasięgać od Hiszpanów, dla 
odmiennych okoliczności _mieyscowych 
swojego kraju; my zaś przeciwnie, nie tyl- 
ko że mamy zręczność zakupowania. stad 
wielkich, nie zbyt daleko , lecz możemy 
nawet korzystać z doświadczeń Saxończy- 
ków w tey rzeczy. 

Z resztą bynaymniey nam nie należy 
zaniedbywać chowu koni, które i teraz 
już dosyć są zalecane ; owszem starać się 
bardziey- jeszcze polepszyć „a razem i 
dokładać naywiększey usilności ku rozsze- 
rzeniu i polepszeniu chowu owiec. 


Wedle tablic statystycznych P. Demia- 
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na, w okręgu Litwy, było w 1802 roku 
271,500 owiec, ì teraz bez watpienia znay- 
duje się ich mało co więcey. Podług ob- 
rachunku Hofmana , powierzchnia Litwy 
zawiera 296 mil kwadr.; a zatćm wypa- 
dnie na każdą milę kwadr. mniey jak po 
1000 owiec. Wprawdzie owce te pro- 
stego są gatunku lub mało ulepszone; 
wszelako można przypuścić, że się Z nich 
pobiera naymniey 1000 tal. dochodu, a za- 
tem 27,400 tal. mniey, niżeli w Saxonii 
na każdey mili kwadratowej. Abyśmy 
mogli osiągnąć takie bogactwa z naszego 
owczarstwa, uważam za niepodobieństwo; 
lecz zbliżać się do tego pomału, a nawet 
w kilka lat we czwórnasób pomnożyć dzi- 
sieysze nasze z owiec dochody, zdaje mi 
się, że to dla nas cale będzie nietrudno: 
gdyż ja sam, w przeciągu lat sześciu, 
powiększytem moje dochody z owczaTr- 
ni w sześciornasób, aniżeli byty wprzó- 
dy, chociaż nie miałem do tego wiel- 
kich środków, a nadto jeszcze w roku ze- 
szłym poniosłem ciężką stratę w stadzie, 
utrzymywanóćm w odległym fol warku. 

Możemy, i, podług mnie, powinniśmy, 
we czwórnasób zmnieyszyć nasz chów by- 
dła rogatego, ukarmianego na rzeź: nie- 
podobna bowiem spodziewać się, ażebyśmy 
kiedykolwiek spożyłi tyle mięsa i masła, 
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ile przedtóm, kiedy wielki był wywóz za 
granicę, w epoce kwitnienia handlu pro- 
wincyy nad-baltyckich. Nie mogła tego 
czynić Saxonija, dla niezmierney ludności, 
i wielkiego potrzebowania mięsa, masła, 
mleka i t. d., któreto produkta, zawsze tam 
dobry odbyt miały. ; 

Możemy też, dla rozszerzenia naszego 
chowu owiec i koni, bardzo ograniczyć 
rolnictwo; albowiem nie można się spo- 
dziewać, ażeby się cena zboża znowu iak 
podniosła, jak była wprzódy, a do tego, 
aby się długo utrzymała; z pewnością zaś 
twierdzić można, iż dochody z rolnictwa, 
nigdy się nie zrównają z dochodami z cho- - 
wu owiec. | 

|. Powinniśmy przysporzyć pastwisk do 

pól oromych i łąk, ile można naywięcey, 
a potćm, zaprowadziwszy porządne gospo- 
darstwo płodozmienne, raz je zasiewać 
zbożem, drugi raz białą koniczyną, dla 
użycia na paszę. | 

Tym sposobem , będziemy mogli , nie 
ścieśniając chowu koni, i nie niszcząc la- 
sów, utrzymywać pitzynaymniey 5000. 
sztuk owiec polepszonego gatunku, na je- 

s v dney mili kwadr. | 

| 'Te 5000 sztuk, mogą wydać 500 sziey- 

wę nów wełny, i z pewnością twierdzić mo- 
na, IŻ za ię weinę, z polepszonego ga- 


tunku owiec, weźmiemy naymniey po 20 
tal. za szteyn (22 fnnt.), co uczyni z 5000 
sztuk, za samą wełnę 6000 tal. Co się ty- 
cze przedaży zbywających owiec i baranów, 
z tey nie należy się spodziewać , abyśmy 
mogli tyle zyskiwać, ile zyskują teraz w 
Saxonii: wszakże, wielkie jest do prawdy 
podobieństwo, iż nasi sąsiedzi Polacy i Ros-- 
syanie, zaczną je kupować, a zwłaszcza 
z lepszego gatunku, za dobrą cenę. Lecz 
daymy, że u nas z 5000 sztuk, przy po- 
rządnym dozorze , pozostanie na przedaź, 
tylko sztuk 800, owiec, jakoteż płodnych 
i trzebionych baranów, i że za nie weż- 
miemy nie więcey, jak 2000 tal., już tém 
samém dochód nasz z chowu owiec będzie 
czynił corocznie 8000 tal. na każdą milę 
kwadr.; to jest 7000 tal. więcćy , aniżeli- 
śmy dotąd mieli. Wszystko to czyni ma- 
ło co więcóy nad część czwartą dochodu, 
jaki ma z owiec Saxonija; lecz Saxonija 
znayduje się zupełnie w innćm położeniu 
z tego względu i niepodobna nam się z 
nią zrównać, ale tylko stopniami zbiiżać 
się doniey w tey mierze można. Z resztą pe- 
wny jestem, iż Litwa prędko doścignąć po- 
trafi do takiego pomnożenia swoich docho- 
dów z chowu owiec; jak wyrachowałem. 
Im więcey będzie u nas wełny cień- 
kiey z własnych owiec; tym prędzey bę- 
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dziemy mogli odbyt na nię znaleźć. Przy- 
kładem tego i dowodem jest Saxonija. 
razu i tam wszyscy krzyczeli: „, Gdzie 
podziejemy wełnę cienką? . Nasi fabry- 
kanci sukien nie umieją jey przerabiać; a do 
tego i któż będzie nosił cienkie sukno, jeżeli 
wszyscy gospodarze, chowem owiec tru- 
dniący się, zaczną samą tylko wełnę cień- 
ką zbierać?” 

Ci, co tak myśleli, i do tego swoje czyn- ` 
ności stosowali , wiele stracili : gdyż 
im więcey rozmnożono w Saxonii owiec 
cienkowelnistych, tym się wyżey podnio- 
sly na wełnę ceny; a nawet, kiedy w o0- 
ściennych państwaelv zaczął się rozszerzać 
chów owiec cienko-welnistych, mimo to, 
cena wełny cienkiey, jeszcze się coraz bar- 
dziey a bardziey podnosiła. Tym sposo- 
bem ci wszyscy gospodarze, chowem owiec 
zaymujący się, którzy nie zważali na le 
próżne wykrzykiwania, a zaraz z początku 
zakupili merynosów , i dokładali starania 
około ich rozmnożenia i polepszenia stad 
swoich, wszyscy ci niezmiernie zyskali, i 
właśnie to ich owczarnie, albo też ich na- 
siępców, wielce dziś słyną. 

W dzisieyszym stanie naszych owczar- 
ni, musimy teraz posyłać wełnę cieńką 
na przedaź do Berlina, Lipska, lub do in- 
nych midst zagranicznych; lecz jak tylko bę- 
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dzie unas więcey wełny cienkiey, wów- 
czas kupcy sami do nas przybywać zaczną, 
i dobrze nam na mieyscu zapłacą. A je- 
żeli prócz tego dołożymy starania ku po- 
lepszeniu własnych fabryk sukiennych, a- 
żeby się znaczna ilość wełny cienkiey w 
"domu przerabiać mogła, cena wełny prę- 
dzey się jeszcze podniesie. 

Z owczarni Lomańskiey, otrzymano 
w r.1819, czystego zysku, od każdey 
sztuki, około 8— tal. (pruskich); pomimo te- 
go, że dla niedostatku paszy z tąk, musia- 
no dawać owcóm wiele zboża, a każdy 
karm zbyt drogo się cenił, np. czetwieryk 
jęczmienia, 1 reychstalar i 2 lub nawet 8 
grosze, a wszystkie te rozchody odtrącona 
od otrzymanego dochodu. Czemuż nie ma- 
my doprowadzić do tego, ażeby mieć czy- 
stego zysku od każdey owcy. po 5 tal.? 
Zwłaszcza gdy u nas i siano i zboże dale- 
ko tańsze, jak w Saxonii. 

Prawda, że kupując w Saxonii piękne 
owce po 10 do 25 tal., łoży się znaczny 
kapitał, który na to obracać nie wielu jest 
w stanie; a ci nawet, co byliby w stanie, 
uważają tę cenę za zbyt wysoką. Lecz 
zastanowiemy się nad tém nieco w szcze- 
gólności — Daymy, że jeden gospodarz 
kupuje 200 sziuk owiec zwyczaynych, ja- 
kie tu powszechnie utrzymują, z których 
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zbiera się 20 szteynów wełny, po 8 tal. 
za szteyn; drugi zaś, daymy , że kupuje w 
Saxonii naylepszych owiec cienkowelni- 
stych także sztuk 200 i płaci za nie, li- 
cząc sztukę po 25 tal, w ogóle tal. 5000. 
Pierwszy weźmie za swoję wełnę prostą 
tylko 160 tal., gdy drugi za cienką, jeże- 
li nie 800, jak Saxończycy, tedy przynay- 
mniey 500 tal. licząc tylko po 25 tal. za 
szteyn, chociaż w Saxonii płaci się po 40 
tal. Owce więc saskie przyniosą ostat- 
niemu w zysku 54o tal. więcćy , aniżeli 
zwyczayne pierwszemu, za samą tylko 
wełnę; co już czyni więcćy 7 procentów 
od wyłożonego kapitału na rzecz pierw- 
szego. Jeśli zaś do tego jeszcze i przy- 
płód będzie pomyślny, tedy w lat kilka po- 
wróci się cały kapitał, użyty na zakupienie 
owiec saskich. 

Ztąd wypada, że za dobre owce nie 
jest drogo płacić po 25 tal. sztukę. Tym- 
że sposobem można wyrachować, że jeśli 
się za gatunkowego barana płaci 5o tal, 
i ta cena nie jest jeszcze wysoką. 

„Kto nie jest w stanie łożyć takiego ka- 
pitału, ten konieczuie zmuszony będzie za- 
czynać nie tak obszernie, a tém samém i 
nie tak prędko dosięgnie zamierzonego ce- 
lu; wszakże prędzey lub poźniey do niego 
dóydzie. Kto zaś zgoła na ten przedmiot 

y / 
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„Aożyć nie może, ten niewątpliwie podupaść 
musi, gdyż nie widzę Żadney inney gałęzi 
gospodarstwa wieyskiego, któraby tak zna- 
czny zysk przyńosić niog gła, jak rozmno- 
Żenie owiec cienkowełnistych. N. A K. 
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O PRZYCZYNACH ZNIZENIA GENY PRO- 
DUKTÓW ZIEMSKICH, przez Menr. Aug. 
von Boka: (iRypuaab Mamyfpacirypb x Top- 
TOBAK, 


Cesarska Akademija Nauk w St. Pe- 
tersburgu, obchodząc pamiątkę stuletniego 

swojego bytu, podała do rozwiązania nastę- 
pne, nader ważne, i takiego obchodu: godne 
zagadnienie: 

„„WWiadomo, że kursująca cena pda. 
tów rolniczych Rossyyskich, ciągle się pod- ~ 
nosząc od połowy xvu wieku, zniżyła 

się w przeciągu lat ostatnich.  Oznaczyć 
z pewnością czas, od którego zaczęła 
się ta zmiana w cenach każdego z cel- 
nieyszych produktów objaśniajc przy 
tém, jakie są przyczyny tego wypadku; 
w jakim stosunku zniżała się cena po- 
mienionych produktów, tak w handlu 
wewnęćtrzn y m jako i t zewnętrzny INCE 
Jest podobieństwo do pr awdy, źe to zni- 
żenie długo trwać będzie; i nakoniec, 
Jakie man Siray, Z zrządzo- 
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ney przez nie w dochodzie narodowym, 
może znaleźć Rossya w produktach 
ziemskich i swoim przemyśle? 
Pytania te są nader wielkiey wagi dla 
wszystkich, i dla tego nie dziw, Że już wie- 
le o tym przedmiocie napisano , mniey lub 
więcey zaspakajającego. Zdaje się wszak- 
że , iż we wszystkich tych badaniach, po- 
mijano jednę ważną okoliczność , a miano- 
wicie własność monety krążącey , czyli 
pieniędzy kruszcowych. Wszyscy od- 
dawna zwykli przyymować monetę krusz- 
cową, nie tylko za znak, lecz i za mia- 
rę wartości rzeczy. _Nić ma się więc cze- 
mu dziwić, że w tak mylnóm mniemaniu u- 
snęli, i dopiero prawie przed laty dwu- 
dziestą ocknęlisię: gdyż istotnie wartość 
pieniędzy kruszeowych, przez kilka wie- 
ków była niemal stateczna, * Zapominano, 
że same tylko pierwsze potrzeby Życia sta- 
nowią nayprawdziwszy stosunek wartości 
rzeczy, a pieniądze kruszcowe same są to- 
„warem, i że materyał tych pieniędzy , to 
jest, metall, w wartości i cenie odmienia się 
podobnie, jak wszystkie inne towary (*). 
Bez wątpienia epoka odkrycia Ameryki, 
dla swey dawności, wyszła była z pamię- 


(+) Lecz ipotrzeby życia są towarem , a wartość 
ich także się zmienia. Mota tłumacza rossyy- 
skiego. E 
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ci, a nowsze wypadki stały przed oczyma: 

‘co też przeszkadzało widzieć wszystko w 
należytey postaci. i 

Nić mam zamiaru zapuszczać się w li- 

czby: bo nie myślę podawać rachunku, lecz 

tylko niektóre dowody. Wiadomo, że od 

czasu odkrycia Ameryki, czyłi sprawiedli- 

wiey mówiąc , od tego czasu, jak zaczęły 

metalle szlachetne wychodzić ztamiąd do ` 
Europy, w wielkiey ilości i statecznie, (a to 

prawie jest owym czasem, który nazna- 

czono w zadaniu, i od którego ceny wszy- 

stkich płodów ziemnych ciągle się po- 

_dnosić zaczęły), że od tego, mówię, czasu, 

wartość metalli szlachetnych wielce upa- 

dła; że zpomiędzy innych dowodzi się przez 

to w jakim stosunku było złoio i srebro do 

miedzi , w czasach dawnieyszych, a w ja- 

kim,w czasach poźnieyszych. Wiadomo tak- 
że, iż od czasu wynikłych w Ameryce połu- 
dniowey zamieszek, wyrabianie kruszców 
w tych krajach przyszło do upadku, przez 
eo,równie,jak'i dla utrudzoney kommunika- 
- cyi, daleko mniey przychodzi teraz do Eu- 
ropy metalli szlachetnych , aniżeli przed- 
tem, tak, że Europa dla utrzymania handlu 
z Azyą, musi corocznie nadstarczać złotem 
isrebrem z własnych zapasów; gdy tym 
czasem wprzódy, po opłacie spełna wszyst- 
kich towarów azyatyckich, jeszcze co- 
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rok zostawał w Europie znaczny. nadmiar 
drogich metallów. Dla czegóż mamy się 
dziwić, że przeciwne okoliczności sprawi- 
ły skutki przeciwne? Czyliż nie słuszniey 
byłoby roztrząsając ten przedmiot, powie- 
dzieć: że pieniądze stały się droższemi, a- 
niżeli, że produkta ziemne staniały? Za-; 
sianawiając się z ley strony, cała możeby 
rzecz inną przyjęła postać. ' D.. 

Lubo powiedają, że w Europie sila je- 
szcze jest pieniędzy , i jakby dla tego nie 
mogły się one tak znacznie zmnieyszyć, 
wszelako jedno za drugićm nieidzie: o- 
wszem, sądząc z tego, że leraz za też same 
pieniądze można kupić więcey, jak da- 
wniey, wnieść wypada, że pieniądze teraz 
nabyły większey wartości , a tém samém 
stały się droższemi; albo, Że jeślibysię o- 
koliczności nie zmieniły, tedy w Euro- 
pie byłoby jeszcze więcey pieniędzy, niżeli 
wprzódy , a razem byłyby jeszcze tańsze- 
mi. Niektórzy nawet utrzymują, źe teraz 
daleko więcey jest pieniędzy w krążeniu, 
jak dawniey, z przyczyny niezmierney ilo- 
ści wyszłych w poźnieyszych czasach pie- 
niędzy papierowych, czyli papierów pie- 
niężnych (papierów kredytówych). Gdy- 
by i tak było, tedy to jeszcze niczego nie 
dowodzi przeciwko zmnieyszeniu się pie- 
niędzy kruszcowych itym skutkóm, jakie 
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ztego zmnieyszenia się powinny były na- 
stąpić 1 nastąpiły : wiadomo bowiem, że 
pieniądze kruszcowe ciągle są jeszcze wy- 
miarem pieniędzy papierowych, i że teo- 
statnie, dla pomienioney przyczyny, war- 
tość swoję zmieniają, chociaż dla szybkie- 
go obrotu pieniężnego bardzo są przyda- 
tne. Pieniądze papierowe to sprawiły, iż 
nawet majątki nieruchome w obrót we- 
szły; lecz za to ci, którzy je w obrót puścili, 
muszą opłacać procenta. Daley utrzynfu- 
je, iż niektóre gałęzie handlu, a mianowi- 
cie handel wełną, dowodzi, że i teraz nić 
ma niedostatku, ani w pieniądzach, ani w. 
cenach dogodnych. Wszakże znakomity 
handel wełną w Europie północney zja- 
wił się już po tém przewróceniu porządku, 
które zaszło w przypływie metalli szlache- 
inych. Idla tego handel ten nie może iść 
w porównanie teraźnieyszego z przeszłym. 
(*. Ci, którzy, całą niedolę składają na 


` 


(*) Owszem, przykład ten wiele dowodzi. Zdaniem 
autora,cena wełny, od podrożenia pieniędzy krusz- 
cowych, powinnaby się zniżyć; lecz zamiast tego, 
znacznie się podniosła. Dla czego? — Jedynie z 
przyczyny wielkiego potrzebowania. Toż samo po- 
Strzega się i na innych produktach, jak np. na in- 
dygo , koszenilli, jedwabiu , it. d. których ceny 

© także podskoczyły, dla teyże przyczyny. Prze- 
'ciwna tey przyczyna, sprawiła przeciwny skutek; 
co się tycze zboża: zaczęto je wszędzie uprawiać 
więcey nad potrzebę istotną; ztąd też tak upadła 
wcenie, że w innych latach nawet nie wynagra= 


Dz Wil. N. Stos. T. LV. 1827 r. czerwiec. 24 
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zawalenie rynków towarami (może to bydź; 
lecz są i inne przyczyny, a mianowicie, cią- 
głe woyny lat zeszłych, a po nich powsze- 
_chny pokóy, ze wszystkiemi skutkami je- 

dnego i drugiego), ci nawet twierdzą, że 
teraz wszystko wyszło z granie , i rolnie- 
two, i rękodzieła, i handel; a dła tego w 
niczém niby nić ma zysku. Lecz zapy- 
tamy ich: czyliby się polepszył byt ogólny, 
gdyby wielkie mnóstwo ludzi zaniechało 
wszelkiego przemysłu, ażeby — nic nie ro- 
bić ? 

Ale jest jeszcze jedna okoliczność, któ- 
rey zgoła nie można pomijać. VW tymże 
prawie czasie, kiedy massa pieniężna w 
Europie, od ustawicznego przypły wu dro- 
gich kruszców z Ameryki, zaczęła wzra- 


stać, zrodził się przemysł pieniężny, jako 


też systemat kredytowy, i nadarzyła się 
zręczność , uskuteczniania różnych przed- 
sięwzięć cudzemi pieniędzmi, czyli, co je- 
dno jest, zaciągania długów; a stopniowe 
zniesienie prawa lennego zmusiło natural- 
nie klassę narodu rolniczą, nay więcey się do 


dza pracy rolników. Na tém rzeczywiście zasadza 


się całe rozwiązanie zagadnienia. Jakże temu' 


zaradzić? —Zaniechać uprawy zboża tam, gdzie ono 
nie przynosi zysku, a rozszerzyć rękodzieta i han 
del. Z resztą, o wszystkiem tém dosyć dobrze wią: 
domo; przyczyna niemocy odkryta, arazem i lekar- 
stwo; lecz potrzeba czasu, póki lekarstwo skutek 
sprawi. Mota tłumacza rossyy skiego. i 

, 
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tego uciekać. O tey okoliczności zazwy- 
czay sądzą zlekka i jakby podjazdowo, 
mówiąc: że ci, którzy się obciążyli dluga- 
mi (a takich nierównie więcéy, i można po- 
wiedzieć, wszyscy prawie), powinni sami 
na siebie narzekać: gdyż sami są przyczy- 
ną swojego upadku. Lecz to tylko mo- 
zna powiedzieć o niewielu, którzy weszli 
w długi bez potrzeby, dla dogodzenia swo- 
jey rozrzutności; ci óczy wiście stali się 0- 
fiarą swojego nierozsądku ; lecz mówimy 
tu o tych, którzy, przy naylepszey. rachu- 
bie, znagleni byli zaciągnąć długi, i podu- 
padli z przyczyny powszechney zmiany o- 
koliczności, którey nie można było prze- 
widzieć. 

Gdyby okoliczności większey części 
Państw Europeyskich nie stały się tak po- 
wikłanemi, a gospodarskie ich rozrządzenia 
tak skomplikowanemi: wówczas, wnosząc 
z naturalnego biegu rzeczy , nicby złego 
ztąd nie wynikło, że pieniądze kruszcowe 
stały się rzadszemi i droższemi : wszystko 
byłoby, j jak mówią, tańszćm; każdyby prze- 
dawał i Kupówał umiarkowaniey; procenta 
musiałyby się zniżyć; a za wszystko w ogól- 
ności mnieyby płacono. Lecz tu ukazały 
się trzy głównieysze przyczyny, zawadza- 
jace temu naturalnemu biegowi rzeczy; 


zwłaszcza. we względzie posiadacżów i 
24* 
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rolników, to jest: naylicznieyszey klassy o- 
by wateli: | 

1. Procenta powinnyby się koniecz- 
nie zniżyć , mianowicie dla tego, że pie- 
niądze podrożały, i że za mnieyszą ilość 
pieniędzy, można kupić tyleż produktów, 
ile przedtóm za większą, oraz, że wszelkie 
rękoymie, w innych okolicznościach dawa- 

"ne, nie mogły bydź tak pewnćm zabezpie- 

czeniem, jak wprzódy, a jeszcze mniey 
można było dostarczyć nowych. Lecz na 
nieszczęście, zdarzyło się, iź w tymże cza- 
sie, we wszystkich prawie Państwach, po- 
życzki Państwa stały się nieodzownemi; 
dla czego też kapitaliści upatrzyli dogodną 
porę, bez względu na zmianę okoliczności, 
pożyczać swoje pieniądze na wysokie pro- 
centa. Ztąd poźniey zrodziła się zgubna 
żądza, ryzykowania się grą papierów Pań- 
stwa; co wszystko sprawiło , że procenta 
stały się wysokiemi. 

2. Opłaty celne pozostały prawie 
wszędzie wielkie, i jeszcze z różnych 
względów podniosły się. To było przy- 
czyną, że płody rękodzielnicze nie mogły 
w tym stosunku stanieć,w jakim gospodarze 
wieyscy przymuszeni byli tanio przeda- 
wąć ziemne swoje produkta; a zatćm itu 
równowagę stracono. 

3. Podatki Państwa, nie dawno się 
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powiększyły, częścią dla powiększonych 
potrzeb Państwa, a częścią i dla ówcześney 

taniości pieniędzy : jakoż, trzeba wyznać, 

że przy ówcześnych okolicznościach , nie 

były one uciążliwemi. Lecz podatki te, 

pozostały, iteraz we wszystkich prawie 

krajach są też same, (nie wspominając już o 
tóm, że rozkład ich często bywa niesłu- 
szny: bo gdzież każdy naznaczony ma po- 
datek w miarę swoich środków?), chociaż 

teraz potrzeba dwa razy więcey produk- 

tów dla zebrania tyle pieniędzy, ile należy 

opłacić podatku. 

Oczywista, że w takich okolicznościach, 
rolnik ze wszech stron jest uciśniony. 
Nie tylko dochody jego o połowę zmniey- 
szyły się, aniżeli wprzódy, dla tego, że pło- 
dy ziemne w połowie staniały; lecz je- 
szcze i rozchody jego, na opłatę procentów, 
na kupno wyrobów rękodzielniczych, ina 
opłatę podatków, pozostały też same , ja- 
kie były przedtćm, chociaż na zaspoko- 
jenie tych wszystkich wydatków, musi te- 
raz poświęcać dwa razy więcey produk- 
tów, jak dawniey. Czemużsię dziwić, że 
pomyślność jego upadła, kiedy ją ze wszy- 
stkich stron naruszano? y 

Jeżeli to, com powiedział, nie we wszy- 
stkiém ma słuszność, przynaymniey ztąd 
wynika, że uciśnione położenie rolnika, nie 


— 366 — 


tak pochodzi od zniżoney ceny produktów 
ziemnych , przy podwyższoney drożyźnie 
pieniędzy, (czego może i odmienić nie po- 
dobna) albo innemi słowy , od zmnieysze- 
nia się osobistego jego dochodu, jako raczey 
ztąd, że nie widzi możności: w miarę te- 
go zmnieyszenia swoich rozchodów, a je- 
szcze musi we dwóynasób więcey dawać, 
niżeli wprzódy. 
Różnemi czasy podawane były rozma- 
ite plany, jakby temu złemu zapobiedz. 
Niedawno jeszcze ludzono się nadzieją, że | 
podeymowanie kopalni w Ameryce-Polu- 
dniowey, przez kompanije angielskie i nie- 
mieckie, znowu przyydzie do stanu kwi- 
tnącego, i dostarczy pierwiastkowey obfi- 
tości metalli szlachetnych. Lecz, jak wia- 
domo, nie powiodło się to bynaymniey, i 
może się nigdy nie powiedzie; dla tego, że 
w tych krajach stan robotniczey klassy na- 
rodu zupełnie się odmienił. Jeszcze w 
176g roku, Baron Stuart (którego można 
nazwać oycem nauki Gospodarstwa Naro- 
 dowego),a po nim Ditrich von Biilow,twier- 
dzili: że pieniądze, jako znaki wartości rze- 
czy, nie powinny mieć Żadney wewnę- 
trzney ceny: bo przez to same stają się to- 
warem, a zalćm odmieniają cenę, a z tey, 
„ich odmiany wynika wielki nieład w po- 
siadłościach obywateli Państw wszystkich; 
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że przeciwnie, pieniądze papierowe, zabez- 
pieczone gotowemi produktami ziemnemi, 
„daleko lepiey służyć mogą, za te znaki 
metall zaś właściwiey używać, jako towar, 
na wszelkie potrzeby. Przed kilką laty 
Szmidt-Fizeldek radził, z przyczyny po- 
drożenia metalli szlachetnych , ustanowić 
nową powszechną europeyską stopę mo- 
nety , w miarę tego, jak podrożały mie- 
‘talle szlachetne. VV Anglii (pomimo to, że 
tam ceny produktów ziemnych, skutkiem 
exystujących praw zbożowych, do tych czas 
zbyt wysoko się utrzymują) projektowano, 
dla ulgi arendujących, ustanowić osobną 
zwierzchność, któraby należne summy za 
arędy obliczała i porównywała z przyjętą 
ceną produktów ziemnych, co pięć lat sta- 
nowioną. — Tamże, szczęściem, udało się 
zmnieyszyć procenta , przynaymniey nie- 
których długów Państwa; co też radzono 
‘i we Francyi, lecz nie z takim skutkiem: 

Zdaje się, że w Anglii myślą teraz nad 
zniżeniem opłat celnych, wyznając, że po- 
większony dochód skarbu z wysokich o- 
płat, bynaymniey służyć nie może za do- 
wód rozszerzenia handlu, a tym mniey 
wzrostu pomyślności narodowey; owszem 
uważają, że, za zniżeniem oplat, prędzey 
można będzie osiągnąć ten cel troisty. 
Zmnieyszono też tam i podatki, ile było 
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można, i w naylepszy rozłożono sposób; 
chociaż uczyniony przed początkiem osta- 
tniey woyny wniosek, ażeby ustanowić por 
wszechny podatek, stosownie do możności 
każdego , znowu poszedł w zapomnienie. 
Jeżeli to prawda, że Anglicy doszli nare- 
szcie do tego, iż nie posyłają już srebra 
„ do Chin, a płacą swojemi materyami wel- 
nianemi, wyrobami metallicznemi i wscho- 
dnio-indyyskiemi towarami bawełnianemi, 
a nawet ze zbytkiem: tedy, może bydź, że 
to nieco wstrzyma ubytek metalli szlache-- 
tnych w Europie; lecz wszystko to jeszcze 
mało pomoże.- VV ogólności, w teraźniey- 
szém położeniu ścieśnionóm, cała nasza na- 
dzieja w opiece mądrych Rządów i Mini- 
strów, a jeszcze więcey w czasie, wszy: 
stko gojącym i zagładzającym ; teraz zaś 
rzecz się ma tylko 0 ninieyszym stanie rze- 
czy w Europie „iz jakich wynikł przy: 
czyn. 

W tymże numerze dziennika Zu- 
schauer, który dał powód do tey rozpra- 
wy, znayduje się ciekawa anekdota , ze- 
szłego Engela, w Berlinie.  Mowiąc o 
kwitnącym stanie miasta Gera, tak się 
rozwodzi: „Que Lon ne simagine pas 
de trouver dans cette ville un Con- 
seil de Commerce , attentif nuit et 
Jour à tout ce que fait le négociant; ou 


un grand Code de rćgłóment pour les 
manufactures; ou une Police, qui dé- 
termine toutes les actions du peuple 
et tous les pria des denrćes ou des sa- 
laires, etc. Bien loin de la, la puis- 
sance Souveraine wa jamais rien fait 
directement à Gera pour laccrois- 
sement du commerce. Au contraire, 
les négociants payent par am 1500 é- 
cus au Comte de Reuss, leur Souve- 
rain, afin qwil ne fasse point de ré- 
glément en faveur du commerce.” (*) 


O ROLNICTWIE I HANDLU ZBOŻOWYM 
w Europie Wschodniey, rapport P.Jakóba, zda- 
ny Rządowi Angielskiemu. 

(Ciąg 2gi. Ob. W. S: 255) 


Pszenica dwojakim sposobem w dół 
Wisłą do Gdańska się spławia. Tę, która 
przychodzi z prowincyy, leżących w dole 

rzeki , jakoto: z części Polski przyłączo- 
ney do Pruss; z części województw Płoc- 
kiego i Mazowieckiego, będących w Króle- 
stwie Polskićm, a która w ogólności po- 
dleyszego bywa gatunku, ładują na statki, 
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(*) Może to i dobrze w małém miasteczku, lecz w 
wielkićm Państwie niepodobna. 
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pokryte dachem z desek, ochraniającym: 
ładunek od dżdżu, nie zaś od kradzieży. 
Statki te długie, zanurzone są w wodzie 
na 15 cali; podeymują one blisko 150 kwar- 
terów pszenicy; lecz nie tyle są zdalne do 
żeglugi przeciwko wody. Od Krakowa, 
gdzie Wisła poczyna bydź żeglowną , do 
zbiegu jey z Bugiem , pszenicę spławiają 
do Gdańska, po większey części na otwar- 
‘tych z dném płaskićm statkach. Budują 
je w czasie wolnym od polowych zatrud- 
nień, na takich mieyścach, gdzie zazwy- 
czay nić ma wody, lecz podchodzi ona je- 
sienią, w czasie wylewu rzek z przyczy- 
ny deszczów , a wiosną z topniejących 
śniegów na górach Karpackich. 

Statki te, bywają długie prawie na stóp 
m5, szerokie na stóp 20 i blizko 2; stopy 
głębokie. Budują się one z drzewa sosno- 
wego, łączą się drewnianymi gwoździami, 
i w węgieł się ostry związują.  Źelaza 
w nich bardzo jest mało, kilka tylko lekkich 
klamrow po węgłach. Belka ogromna, kła- 
dzie się przez całą długość pomostu, do 
niey się przytwierdzają żebra (w kszlatcie 
p!łozów). Brus ten nieobrobiony , podnosi 
się na g albo i 1o cali od dna, które wy- 
ścieła się kratą, aż do samych brzegów; na 
tę kratę ścielą się rohoże, i to stanowi po- 
most; pod nim się zosiawia mieysce prze- 
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stronne dla wody, która boki jego i dno 
przenika. Boki jego takoż pokrywają się 
. rohożą, a wodę zbierającą się na dnie tych, 
jako tako zbudowanych i całkiem źle za- 
smolonych statków, po obu końcach i bo- 
kach wylewają. 

Statki te,potrzebują głębokości od 10 do 
12 cali, i dlatego w niedostatku wody, 0- 
siadają czasem na mieliznie. Zwyczayny 
na nich ładunek jest od 180-200 kwarte- 
rów pszenicy. 

Pszenicę w tych statkach, prosto ssy- 
pują na rohoże, aż do samych prawie brze- 
gów, niczém jey niezasłaniając ani od dżdżu, 
ani od złodziejów. Przy spławianiu jey 
w dół rzeki, statek unoszony jest bystro- 
ścią wody; na przedzie tylko i na tyle stat- 
ku robią wiosłami, dla okrążania mielizn 
i przechodu pod mostami. ( 

Na każdym statku, bywa od 6-7 ro- 
boiników; przed nim jeden człowiek je- 
dzie w łódce, dła wymierzania głęboko- 
ści i ostrzegania o mieliznie. Zegluga ta- 
ka w rzeczy samey powinna bydź wiel- 
ce opieszałą; trwa ona kilka tygodni, nie- 
kiedy zaś kilka miesięcy. Na przypadek 
dżdżu, pszenica porasta, i wtenczas te stat- 
ki, podobne są do pływającey wyspy zie- 
loney. Rostkite, przedstawiają grubą po- 
włokę, niedozwalającą sięgać deszczowi : 
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daley nad dwa cale. Pokrycie to, broni 
od zepsucia ładunek cały, zdjąwszy je bo- 
wiem, w nayzdrówszym się stanie, pszeni- 
ca znayduje. 

W Gdańsku, statki te, jako do niczego 
niezdatne, obracają się na drzewo opałowe, 
i przedają je dla tego za połowę ceny, ja- 
ką na mieyscu kosztowały. Flisowie, brze- 
giem na powrót wracają. 

Kiedy ładunek przyydzie do Gdańska 
albo Elbląga, wszystkie wówczas zboże, 
wyjąwszy wierzchnią jego warstę przero- 
słą, rozściełają na ziemi, wystawując je 

na działanie powietrza i promieni słone- 
cznych, i przesypując je często z jednego 
mieysca na drugie ; co się dopóty powta- 
rza, póki całkiem nie wyschnie. Przed 
nocą i czasem dźdżystym, leżącą na brze- 
gu massę pszenicy , zgromadzają w kupy 
wysokie, naksziałt stromych dachow, i po- 
krywają je płótnóćm, po którem woda ście- 
ka. Tak ssypana pszenica, długo często- 
kroć leżćć musi, nim się do magazynu spro- 
wadzi. 

Magazyny do składu pszenicy , bardzo 
są pięknie zbudowane; zazwyczay mają 
7 piąter, z których trzy znaydują się pod 
dachem. Spichrze odległe są jeden od dru- 
giego na stóp g. Spichrz każdy, dzieli się 
prostopadle przegrodami, w. całey swojey 
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długości, na kilka zasieków. Wysokość 
tych przegród, jest 4 stopy: służą one do 
chowania oddzielnie , rozmaitych partyy 
pszenicy. VV każdym zasieku, mieści się 
od 150—200 kwarterów pszenicy. Przy 
tém się jeszcze dosyć mieysca zostawuje 
do przewietrzania i przesypywania psze- 
nicy. VV śpichrzu każdym daje się mnó- 
stwo okien, które w czasie pogody zawsze 


* się otwierają dla przewietrzania zboża. Za- 


zwyczay, przesypuje się ono trzy razy na 
tydzień. Ludzie zaymujący się tą robotą, 
wyrzucają szuflem lub: lopatami, ziarna, jaiz 
można naywyżey, przez co się one rozsy- 
pują poosobno i przesychają w powietrzu. 

magazynach ocalonych od pożaru, 
przy końcu 1814 roku, można było po- 
mieścić do 500,000 kwarterów,į czyli 
666,000 czetwierii (*); położywszy jednale- 
że, iż każda taka partya, byłaby dostatecz- 
ną dla napełnienia zasieku; lecz kiedy do- 
woz zboża z Polski z małych się partyy 
w ostatnich latach składał, a pszenica była 
rozmaitey dobroci, którey każdy gatunek 
trzeba było osobno ssypywać , wszystkie 
tedy , dobrze urządzone , czyli w dobrym 
stanie znaydujące się magazyny, zajęte są 


(*) W całym tym raporcie używane są miary zbożowe 
angielskie: kwarter i buszel. Dla niepowtarzania za 
każdym razem wyliczenia,raz nazawsze kładziemy 
tu, że kwarter równa się 15 razy czetwierti: a tak 
12 kwarterow czyni 16 czetwierti; a busze/ jest ó- 
smaą częściąkwariteru. Przyp. tium. ross. 


całkowicie 280,000 kwarterów , czyli 
575,000. czetwierti, dotąd w zapasie będą- 
cemi. Okręty, bardzo się prędko ładują 
pszenicą, za pomocą wielkiego . mnóstwa 
tragarzy, którzy ładunek cały, z 500 kwar- 
terów składający się, kończą w przeciągu 
trzech albo czterech godzin. WVV ostatnich 
5 albo 6 latach, ilość produkującego się 
zboża, w ogólności zmnieyszyła. się : jasno 
to widzieć można z tablicy umieszczoney 
w dodatku pod N. 19; zapewniano mię 
jednakże, iż się nie liczba produkowanych 
ładunków zmnieyszyła, ale tylko użytek 
zboża w każdym majątku, czyli, co toż sa- 
mo: ilość zebranego i posyłającego się zbo- 
ża przez przedających mnieyszą jest od 
dawnieyszey. 

Handel Polską i Pruską pszenicą przez 
Gdańsk, zrządził , jak powiadają , wszyst- 
kim się nim zaymującym , wielkie straty. 
Obywatele zapewniali, że w ostatnich 8 
albo g latach, nie pozyskiwali nawet tego, 
co im kosztowała uprawa gruntu, a od 
1818 roku, handel ten, coraz w gorszym 
znayduje się stanie. 

Zy dzi, zakupiwszy u dziedziców zbo- 
Że na pniu, znaleźli ceny do tyla nizkie, 
iż dostawiwszy je do Gdańska, przymu- 
szeni byli przedawać ze szkodą. Ci, któ- 
rzy nie mieli konieczney potrzeby przeda- 
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wania natychmiast, zboże swoje zsypali do 
magazynów, spodziewając się doczekać lep- 
szey ceny, a w następującym czasie, więcey 
jeszcze straty ponieśli. Handel miasta Gdań- 
ska po większey części zawisł na samém; 
zbożu, i kilka się już lat znayduje w nay- 
gorszym stanie. Towar , którym tu- 
tay kupczy £i, tak spadł z ceny, iż kupiony 
ńaytaniey, wkrótce potóm, bardzo się dro- 
gim stał materyałem; zadatki dane na psze- 
nicę, mającą się przedać w krótkim czasie, 
koszta za transport , za złożenie i na 
zapłacenie pracującym, uczyniły summę 
przewyższającą cenę samey pszenicy; aci, 
którzy poruczyli przedawać ją, rzadko 
kiedy mogli i chcieii płacić te szkody. 

Znaydujące się zboże w magazynach, 
kosztuje kupcóm, którzy je skupili, dale- 
ko drożey ze wszystkiemi kosztami, od te- 
go, co za mie dają. 

Bank Królewsko-Pruski, mający swo- 
je oddziały po rozmaitych miastach Kró- 
lewstwa, dawal na zastaw, biorąc w zakład 
złożone w magazynach zboże, w połowie 
ceny dawnieyszey; kiedy zaś ceny teraz 
upadly,Bank potrzebuje nowych zakładów. 

W „obrachowaniu zapasów pszenicy, 
przechowującey się w rozmaitych portach 
morza Baltyckiego , powinienem się był 
stosować do doniesień mnie udzielonych: 
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wszystkich albowiem magazynów obey- 
rzóć osobiście nie mogłem.  Konsulowie 
Jego Królewskiey Mości (Króla Wiel- 
kiey Brytanii) oświadczyli mi swoją 
»omoc, i udzielili następną wiadomość, za 
dokładność którey , ile można, zaręczają. 
| P. Lutce, Konsul Angielski w Sztety- 
nie, zapas zboża w Pomeranii ilościami 
następującemi ogranicza : > 
w Sztetynie . . . 24,265 kwarter. 
w Anklam ... 10,586  — 
w Demlinie.. . . 4799 — 
w Sztralzundzie 15,495 ~ — 
w Greifs-waldzie 6,691 5 — 
w Wolgaście. . 55289  — 
67,125 kwarter. 
czyli 8g,500 czetwierti. 


P. Gibson, Konsul w Gdańsku, które- 
mu prócz tego wiele winien jestem za 
„jego liczne i pożyteczne objaśnienia, opa- 
trzył mnie dokładną wiadomością, o ilości 
zboża, znaydującego się w Gdańsku i El- 
blagu : 

w Gdańsku (*) 288,000 kwarter. 
w Elblągu . . . 75,500  — 
361,500 kwarter. czyli 
482,000 czetwierii. 


(*) W tym czasie, otrzymałem wiadomość, że 51 gru: 
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O ilości pszenicy, złożoney w Memlu 
nie mogłem żadnych wiadomości zasięgnąć, - 
i dla tego przymuszony byłem użyć po- 
równania wywczu z portu. Elblągskiego 
z wywozem z Memla; przyczóm dowie- 
działem się, że ilość wywożonego żyta i 
pszenicy, była we dwoje większą z Elblą- 
ga, aniżeli ż Memla. 

Nie wiem, czy można ztąd wnosić, że 
i zapasowego zboża ilość w tych dwóch 
portach, była corocznie w takimże samym 
stosunku, jedna do drugiey. Jesliby tak 
było: tedy w Memlu, bardzo jest mało psze- 
nicy. | | 
, "O zapasach, znaydujących się w Sankt- 
Petersburgu i Rydze, mogłem wnosić tyl- 
ko, z porównania handlu pszenicą tych 
dwóch miast, w przeciągu lat kilku, z han- 
dlem Gdańska i Elbląga. Wywóz zboża 
z pierwszych dwóch portów, nie przewyż- 
szał Elblągskiego; ztąd wnieść można , że 
i zapasy obu tych miast, nie mogą bydź 
większe od istotnych zapasów tego ostat- 
niego miasta. Dla niepodobieństwa powzię- 
cia wiadomości autentycznych , i przesta- 
jac tylko, na zebranych przezemnie, zdaje 
mi się, że podczas mojey bytności w Gdań- 
sku, w miesiącu sierpniu, w tych trzech 

dnia 13825 roku, było tam 20,000 kwarter. mniey, 
- aniżeli, podczas mojey bytności. 


Dz. FFil. N: Stos, T. IF. 1827 r. czerwiec. 25 
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portach, to jest: w Memlu,Sankt-Petersbur- 
„gu i Rydze, nie było więcey nad 10,000 
kwarterów czyli 135,000 czetwierti, całey 
pszenicy. 
Zapas pszenicy w Lubece , dochodził 


do 29.900 kwarter. O zapasach tego mia- 


sta i cenie w przeciągu lat 11 , można się 


dowiedzieć z tablicy pod N. 55. 

Bydź to może, iż miasta Rosztok ż Wi- 
smar niejakąś część zboża kupowały z Xię- 
‘stwa Meklemburgsko-Szweryńskiego; o i- 
lości jednakże jego nic nie wiem. Lecz bio- 
rąc pod rozwagę ogólny tameczny handel, 
nie sądzę, żeby tam więcey mogło bydz 
<zapasu nad kilka tysięcy kwariterów. Więk- 
sza część zboża Meklemburgskiego idzie 
do Hamburga; a ziamiąd za granicę; ilość 
ta przyłączona jest do ogólney wiadomo- 
ści o przywozie zboża do tego ostatniego 
miasta z wewnętrznych prowincyy. Z po- 


ładniowych prowincyy W. Xięstwa, dale- 


ko jest wygodniey zboże dowozić do Elby, 
aniżeli do morza Baltyckiego, i dowóz jego 
z Państw innych nie tyle jest kosztownym 
i nie tak dalekim. W rzeczy samey z 
północnych tylko prowincyy Meklembur- 
ga przez własne się porta zboże wywozi. 

Chociaż zboże, spławiane Wezerą i 
Elbą, nie należy do handlu morza Baltyc- 
kiego, a następnie, żadnego niema związ- 


| 
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ku z podróżą, przezemnie teraz odbyią; je- 
dnakże, ma or:6 bardzo wielki wpływ na 
ogólny handel zbożowy, i dla tego nie śmia- 
łem go opuścić przy obrachowaniu zapa“ 
sów zbożowych. Pszenica złożona w Bre- 
mie prowadzi się tam Wezerą, w więk- 
szey części z Xięstwa Brunświckiego, w 
mnieyszey zaś z Hannoweru. Kiedy cena 
zboża bardzo jest wysoka, wówczas przy- 
wożą je tutay (to jest, do miasta Bre- 
my) przez Minden z Hessen-Kassel, równie 
jak i z zachodnich części Xięstw Sassich. 
` Pszenica Brunświcka mierney jest dobro- 
ci; większa część z innych mieysc dowo- 
żoney pszenicy, cale jest zła i niewarta 
rynku Angielskiego, chyba tylko w razie 
wielkiego, niedostatku. | 
Zapas złożoney w magazynach mia- 
sta Bremy pszenicy, w ostatniey połowie 
miesiąca grudnia, składał się z 27,972 kwar- 
ter. pszenicy i innego zboża; co daje się 
widzieć z tablicy pod N. 54. -~ 
Miasto Hamburg, tak dla zboża dowo- 
żonego z rossyyskich i innych morza Bal- 
tyckiego portów, jako i dla innych jego 
artykułów zbytkowych, tam zgromadza- 
nych ze wszysikich prowincyy, przez któ- 
re Elba płynie, bardzo jest waźnóćm mia- 
stem składowćm. 
*Prussy, obficie produkują a. mia” 
2 
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nowicie około Magdeburga , chociaż; tam 
„po większey części zasiewają Żyto; w Sa- 
xonii i w Pruskiey tegoż nazwania pro- 
wincyi, więcey takoż sieją żyta, aniżeli 
pszenicy, i pierwsze lepszey jest dobroci 
aniżeli ta ostatnia. 

W tych latach , kiedy cena , nadzwy- 
czay wysoką była, pszenicę nawet z Czech, 
przywożono Elbą do Hamburga, ale ko- 
szta na jey przewoz, odległość i straty, ja- 
kim to zboże podlega, taki wpływ na ten 
handel wywierają, jak i prawa zabrania- 
jące: dostarczają jey tylko w razie nadzwy- 
czayney potrzeby. E E A 

Opłata fraktowego z Pragi do Hambur- 
‘ga, jest 12 szylingów za kwarter. Cło 
pobierane od rozmaitych Panujących, przez 
których Państwa rzeka płynie, 5 szylin- 

ii 6 pens wynosi. Na komiteta ku- 
 pieckie, składki i rozmaite inne koszta, 
można jeszcze liczyć 1 szyling i6 pens. 

Cena fraktowa z mieysc w dół Pragi 
łeżących, nie tak jest wysoka; lecz za to 
pszenica tamteysza nie jest tak dobra, jak 
z okolic tego miasta i prowincyy, na połu- 
dwie jego leżących. | 

Wywóz pszenicy morzem z Hambur- 
ga, w ostatnich 10 latach, wynosił corocz-- 
nie, w średnim stosunku 68,263 kwarter. 
czyli 91,000 czetwierii. VViększa część 
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tu przywiezionego zboża: idzie na wy- 
żywienie miasta i jego okolic. "Tablica 
pod N. 32 pokazuje kierunek handlu zbo- 
żowego, cenę każdego gatunku zboża w 
przeciągu lat 10, cenę pszenicy od 1791 
do 1822 roku, i zapas, który się, po dwu- 
krotnćm sprawdzeniu w roku przeszłym, 
składał ze 109,000 kwarter. czyli 155,000 
czetwierti. 

Chociaż cena tak pszenicy , jako i in- 
nych gatunków zboża, jest w Danii nad- 
zwyczaynie niską, nadmiar jednakże , nie 
bardzo jest wielki; taniość jego szczegól- 
niey temu przypisać trzeba, iż Rząd Prus- _ 
ki wszelkiemi sposobami utrudnia trans- 
port zboża z Danii do Pruss, jako bliższych 
i ludnieyszych od Państw sąsiedzkich. Wy- 
"wóz pszenicy z całego królestwa Danii, 
. w przeciągu 6 miesięcy w roku 1824 u- 
rodzaynym, składał się z 57,561 kwarter. 
czyli 76,748 czetwierti (Patrz annea. 
N. 35). Tey ilości, większą połowę przy- 
wieziono z Holsztynu i Szleswiku , bę- 
dących w bliższych stosunkach z Hambur- 
giem. W rejestrach ceny zbożowey te- 
go miasta, oznaczone są razem z innómi, 
ceny pszenicy Holsztyńskiey; ztąd wnieść 
można, że część pszenicy produkującey się 
z Holsztynu, bydź može i ze Szlezwika,trze- 
ba wciągnąć do tey iłości, jaką podano w do- 
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niesićniu o wywozie zboża i o zapasach 
jego w Hamburgu. Nie sądzę, żeby wszy- 
stkie zapasy: pszenicy w Danii, w prze- 
szłym miesiącu listopadzie, złożyły 20,000 
kwarter. czyli 26,666 czetwierti. 

Owoż icała wiadomość o wyżey wspo- 
mnionych miastach handlowych, w mie- 
siącach sierpniu i wrześniu, przed zjawie- 
niem się na rynkach pożętego zboża. Ba- 
dania, zasięgane tak od kupeów, jako też 
i obywateli, przekonały mię, że w ręku 
rolnikóvy bardzo się mała ilość zboża po- 
zostaje: co się jednak rzadko zdarza, mia- 
nowicie jeżeli kto napewno czeka pod- 
wyższenia ceny, i nie potrzebując pienię- 
dzy, zostayvuje zboże swoje niewyprze- 
danćm. > 

Lecz większa część obywateli, znay- 
duje się w tak ścieśnionóćm położeniu, iż 
żadnym sposobem nie mogą zostawiać swo- 
jego zboża niewyprzedanćm, w celu ocze- 
kiwania ceny lepszey : poniewąż wierzy- 
ciele ich żądają koniecznie opłaty długów.» 

szyscy, mówili mi: jednogłośnie , że 
ktokolwiek miał co do przedania, wszy- 
stko spieniężono dla niedostatku pieniędzy. 
Kiedy podczas przechodu woysk, zdarzy- 
łosię, iż szwadron konnicy stawał w ja- 
kićmkolwiek miasteczku Pruskiem, naje- 
dną tylko dobę, znaydował wówczas 
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tak mały zapas zboża, iż żołnierze przy- 
muszeni byli żąć jeszcze stojący na pniu 
owies i karmić nim konie. i 
Kiedym był w Berlinie; minister spraw 
wewnętrznych Baron Bülow, mówił mi, iż 
"Rząd nie dawno zbierał wiadomość o ilości 
zapasowego zboża, i pokazało się, iź zapas 
w całych Prussach daleko był mnieyszym. 
od zwyczaynego. 
Autor wielkie posiadający -wiadomości, 
którego pisma w części przetłómaczyłem 
(Patrz annex N. 9) utrzymuje, iż ca- 
ła ilość zboża we wszystkich Państwach 
Europy, składa się ze 5,680,000 kwarter. 
czyli 4,906,666 czetwier. rossyyskich. La- 
czy on do tey ilości zboża, żyto, jęczmień 
i owies razem z pszenicą , oddzielając je 
dnakże każdy gatunek; 'a wszystkie razem, 
stanowią wyżey oznaczoną ilość. Nie po- 
legając jednakże na jego rachunku , przy- 
taczam go tu dla tego tylko , iż jego 
myśli zgodne są ze słyszanemi przezemnie 
od wszystkich prawie wzorowych gospo- 
darzy, do których liczby i on, jak mówia, 
- należy, chociaż w jego dziele niepołożone 
jest nazwisko autora. 
Starałom się usilnie wywiedzieć się: a 
zapasach zboża, złożonego w magazynach 
nad brzegami Wisły , gdzie składają je i 
oczekują tey pory, dopóki się nie nazbiera 
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dostateczna ilość jednego gatunku zboża, 
na ładunek całego statku wystarczająca. 
Mówiono mi, że przedićm skupowano 
tam większą ilość zboża, w: czasie niedo- 
statku wody, aby ją przy nastaniu deszczów 
jesiennych, mieć już gotową. 

Podczas mojey bytności w Polsce, wo- 
da była bardzo mała, z przyczyny długo 
trwającey posuchy i upałów ; statków ta- 
koż bardzo niewiele, a nawet prawie i 
nie niebyło w górze rzeki; magaźyny zaś 
nadbrzeżne były całkiem próżne. 

‘` W Warszawie, są wielkie zbożowe 
magazyny, lecz w nich i 200 kwarier. psze- 
nicy w zapasie nie było. ; SĄ 

W Puławach, zbudowany jest wielki 
magazyn, w którym się wygodnie pomie- 
ścić może 6000 kwarter. czyli 8000 cze- 
twierti pszenicy: w nim, pod moją bytność 
nie było i jednego czetwieryka. 

W Kazimierzu, znalazłem kilka wiel- 
„kich zbożowych magazynów , niektóre z 
nich, w ciągu ostatnich lat 4 stały pustka- 
mi, i zdaje się, że potrzebowały naprawy; 
inne zaś były porządnie utrzymane. Wszy- 
stkie razem mogą w sobie pomieścić do 
80,600 kwarter. czyli 106,666 czetwierti. 

Nie było, w żadnym ż nich pszeni-- 
cy; niewielki tylko zapas Żyta, i io skar- 
bowego, który się zebrał w mieyscu podat- 
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ków, do odebrania których nie było in- 
nego sposobu. i 

VV magazynach Rachowskich, można 
pomieścić 14,000 kwarter., ale i tam nie 
było ani pszenicy, ani też innego zboża. 
Toż samo i w Krakowie; obszerne maga- 
zyny tego miasta, zupełnie pustkami stały. 
Do miast i miasteczek wyliczonych prze- 
zemnie, więcey ściągających uwagi nad 
inne, pobudowane na przeprawach rzecz- 
_ nych promy i przednieysze drogi z miast 
sąsiedzkich prowadzą. Miasta te, wielce 
są przydatne doskładu towarów, i cały się 
prawie handel w nich uskutecznia. 

Jest jeszcze kilka małych miasteczek, 
w których nawet nie byłem; wiem tylko 
o nich z powieści, że i tam niema żad- 
nych zapasów pszenicy. 

Badania te przekonały mię, że ani 
w portach nadmorskich, skąd się zboże roz- 
wozi, ani w mieyscach, gdzie się ono rodzi, 
niemasź tyle pszenicy, żeby jey ilość, zgro- 
madziwszy nawet wszystkie zapasy do 
nadmorskich portów,widocznie się powięk- 
szyć miała. 

Zapewniali mię, że w Guberniach Ros- 
syyskich: Kamieniec-Podolskiey i Wołyń- 
skiey, zgromadzone są wielkie zapasy psze- 
nicy, którą, jak powiadają, przechowują w 
jamach, wykopanych w ziemi. Zapasy te 
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skupione są z lat 4 albo i 5 urodzaynych. 
Sądząc według położenia mieyscowego, 
trudnego i kosztownego przewozu, podo- 
bną jest do prawdy rzeczą, iż to zboże prę- 
dzey zgnije, niżeli się dostanie do tych 
miast, skądby Anglikom mogło bydź sprze- 
danćm. Transport do Gdańska nie wiele 
jest tańszym od tey ceny, jaką wziąć mo- 
Żna za pszenicę. Jeśli się pszenica spro-- 
wadza bliższą drogą do Odessy: tedy prócz 
niebezpieczeństwa, trzeba się jeszcze spo- 
dziewać mnieyszego zysku: ceny tam bo- 
wiem, niższe są, aniżeli w Gdańsku. 
Płody tych krajów, nie wiele są zna- 
czące, i wtenczas się tylko posyłały na 
brzegi morza Baltyckiego, kiedy ceny, bar- 
dzo wysokie, nagradzały im koszta mniey 
bezpieczney dostawy. tego zboża. 


Zapas cały pszenicy można widzieć z 
następującey tabelli : 
w Pomeranii 67,105 ZW 89,470 oiu. 
w Gdańsku i 
Elblągu > 361.500. 48150005 
w Lubece . «. 29.9000— 59,866. — 
458,508 xa 611,536 „żę, 


twierti, 
rzeczywiście 
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w Rostoku i Wa 
WWismarze 25,000 — 33,553 — 

w Petersbur- 

gu, Rydze i 


Memlu . . 100,000 — 155,5553 — 
kwar- f CZe- 
150,000 ter. 20053000C wieti. 


r 


` W portach morza Niemieckiego , po- 
dług obrachunkow : 


w Hambur- 
gu . . « 105,000 b" 140.000, 1; 
\w Bremie 27.970 — 37,298 — 


w ogóle 741,475 Fur 988,650 „że, 

Upewniano mię, że czwarta część pra- 
wie wszystkich wyżey wyliczonych za- 
pasów pszenicy, tak złą była, iż trudno 
byłoby ją zbyć w Anglii, w czasie nawet 
wielkiego potrzebowania. VWnieść więc 
stąd należy, iż gdyby z całey tey ilości wy- 
słano było do Angl 556,3530 kwarterow; 
tedy te, zaledwoby na dni dziesięć wy- 
starczyć mogły. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Sposób robienia sćrow Harcowskich. 


- W czasie ostainiey mojey po Fiarcu po- 
dróży , dano mi, w Hasselfeld na wiecze- 
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rzą salceson wędzony z masłem i sćrem. ) 
Ze zaś sér bardzo mi się wydał smacznym, 
zapytałem przeto usługującey dziewczyny: 
jak go robią? gdy wtóm własnie matka 
jey weszła, która na to zapytanie , taką 
dała odpowiedź : 

Bierze się zwyczayne mlóko kwaśne (do- 
brze zsiadłe), po zebraniu z niego wprzódy 
śmietany, i nie ogrzewając przy ogniu, skła- 
da się do małych koszykow albo też drew- 
nianych jaszczykow , których dna i koki są 
podziurawione , posypuje się na wierzch 
trochę kminu isoli , dozwala się serwatce 
przez pół godziny ściekać, a gęstemu mléku 
na dno osiąśdź; poczem się znowu mleko 
nakłada, powiarzając tak trzy lub cztćry 
razy i posypując zawsze kminem i solą. 
Gdy się nakoniec kosz (czy też podziura- 
wione naczynie drewniane) tą zsiadłą massą 
sćrną napełni, zostawuje się przez 5 lub 
4 godziny w spokoyności» ażeby massa do- 
brze osiadła, potém wyrzuca się sér na 
deskę, i jak jest w całku posypuje się nieco 
solą i suszy się w powietrzu. 

Aby się te sćry udały, mléko powinno. 
 bydź koniecznie kleykie, któreyto wła- 
sności nabiera w powietrzu ogrzanćm. fna- 
czey zaś sér się rozpuści w serwatce. Lecz 
można mu w tem dopomódz w ciepłóm po- 
wietrzu, jeśli się do kwaśnego mleka, nim 
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to do koszow się złoży, nieco ciepłey wo- 
dy doleje „i stawiąc je w. glinianym (lecz 
nie metallowćm) naczyniu , przy ciepłym 
piecu , albo na blasze ogrzaney na węglach, 
nie zaś przy wielkim ogniu. Jeżeli się bo- 
wiem mléko kwaśne przy mocnym postā- ' 
wi ogniu, na ten czas zsiada się i twardnie- 
je, a nawet w wielu mieyscach pękasię i 
łatwo rozpada. Lecz główną zawsze jest 
rzeczą, ażeby w soleniu dogodzić. Sery te, 
jak się rzekło, są bardzo smaczne i zdro- 
wiu cale nie szkodzą. Chcąc im nadać wię- 
cey jeszcze smaku, w czasie suszenia na 
każdy leje się Ma dwie łyżki śmie- 
tany. (Zand-und-lłaus-wirth.) 
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